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Ceny prenumeraty; 
w e  L w ow ie

6ez doręczenia do do- 
mu m iesięczn e .  . z ł  oO 

z dostaw^ do domu z ł. 6*10  
na prow incji 

i  przesyłkę p o c z t . zł, 8 1 0
i  granicą . . .  z ł.  SfOO
Kurne pojedynczy w eftr  
Lwowie i na prowincji Ł j  9'•

Słowo Polskie
w y c h o d z i  c o u z i e n m e  r a n o

Rok XXXV-
C en y  OgłMBBfif

Za 1 wiersz milimetr, (y ^  ua^ 
szer.) w  zwykiyci ogtoszetrfat 
gr. 3 0 , w  ladesłaae:. i w  neta ,1 
gr. 5 0 , w  kronice, repertaa 
dział goopodarery paski v~ tek- 
ście ęr . 70, -rod nagłówkiem  
na pierwszej stronie z ł. 1*—. 
Za jedrc s i w o  w drobnyct ogło* 
szeniach gr 10 , kuono i sprze­
daż słow '"gi 1 2 , matrymonial­
ne, koresoo-.deacje orv watne za  
Siowo gr. 20 , dla f “ szu  ku ję ­
ty  eh pracy gr. 5 . Z zastize- 
żeniem m i f j s c z S  prc. Zagrani* 

czne_y_50 pioc. drożei.

Rękopisów nacUdair-cti nie zwraca się. — Listy w sprawach przedpłaty, cdbioru 
Adres ata teiegr.: Stor- Polskie, Lwów — tdre- Redakcji, Admiristracii 
ędzymiastowy 27 . — ,Telef. Admin. 1 4 -2 '/. — Telef. Drukarni 14-27 .

WIELKA UROCZYSTOŚĆ KOSCIEL^ 
NA W  PRZEMYŚLU.

Przem yśl, 25 X. (PAT) W  niedzielę 
25 b. m. obchodzono tu uroczyście 
św ięto C hrystusa Króla. U roczystą 
sumę pontyfikalną celebrow ał w  ka­
tedrze ks. biskup sufragan dr. B arda. 
Po południu o godz. 17 w  sali Sokola 
odbyła się u roczysta  akadem ia ku 
czci C hrystusa  Króla, w  czasie której 
dłuższe przem ów ienie w ygłosił biskup 
przem yski Anatol Nowak.

Poznań, 25 X. (PAT) W  zw iązku z 
dzisiejszem  śv lętem C hrystusa Króla 
o d by ły  się w  Poznaniu w ielkie uro­
czystości kościelne. P o  nabożeństw ie 
w kościołach parafialnych uczestnicy 
ruszyli olbrzym im  pochodem przez 
m iasto do kuścioła farnego, gdzie prze 
mówił ks. p rym as Hlond

PUŁKOWNIK RANIONY W  P O JE ­
DYNKU.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 25 X. (B) Dziś o godz- 7 

rano odbył się pod W arszaw ą pojedy­
nek na pistolety pom iędzy pułk. Grz. 
a  p. L. w yższym  urzędnikiem  admini­
stracyjnym  jednego z w ojew ództw  za 
cłiodnich. Pułk . Grz. zosta ł lekko ra­
niony w  nogę i przew ieziony do szpi­
tala U jazdowskiego.

P rzyczyną pojedynku by ł za targ  
honorow y na tle osobistem,

DZIEŃ P . W OJEW ODY.
Lw ów , 25 października.

P . W ojew oda lw ow ski zwiedził 
w czoraj w ystaw ę dzieł sztuki ukraiń­
skich a rty stó w  p lastyków , poczem u- 
dał się do Żółkwi, gdzie zw iedził w y ­
staw ę obrazów  Ireny B orzęckiej i 
Anny Smoleńskiej, poczem  zw iedził 
Zamek w  Żółkwi.

ZGON POLSKIEGO DYPLOMATY.
M oskwa, 25 X (PAT) Dziś o godz. 

8 rano  zm arł na paraliż serca polski 
charge d.affaires radca Zieleziński.

PRASA ZAGRANICZNA ZAMIESZCZA 
DEKL ARACJE MIN. ZALESKIEGO.

Paryż, 25 X. (PAT) Szereg dzienni­
ków  zam ieszcza deklarację min. Zale­
skiego w  odpowiedzi na ośw iadczenie 
sen. Boraha.

P ism a podkreślają ustęp deklaracji 
min. Zaleskiego, w  którym  ośw iadczył 
an, że naród polski nie w da się w  dys­
kusję, dotyczącą rzekom ych zmian 
sw ych granic.

n o w e  ROZRUCHY NA CYPRZE.
Nicosia, 25 X. (PAT) W  m iejscow o­

ściach L arnaca  i Nicosia doszło do no­
w ych rozruchów . W czoraj w  L arnaca 
n iarynarze, pom agający policji w  roz­
praszaniu tłum u, zasypani zostali 
strzałam i. M arynarze odpowiedzieli 
salwą. R annych nie było.

SOWIECKA ŁÓDŹ PODWODNA 
ZATONĘŁA.

Helsinki, 25 X. (PAT) W sobotę po 
■Południu parow iec n iem ieck i. „G ratia”

derzył się w  zatoce fińskiej z rosyj­
ska łodzią podwodną, która zatonęła. 
',Gratia“ przybyła do Kronsztadu i zdo 
1 l t  wyratować 50 ludzi z załogi łodz'

„Poitfty nie wyrzekną sie 
polskiego Pomorza4*.

Pitłestatyinytelógrańi dc stiir. stanu litimsOTa
W arszaw a, 25 X. (PAT) Z inicjaty­

w y  Komisji w spó łpracy  m iędzynarodo 
w ej polskich stow arzyszeń  społecz­
nych została dziś w ysłana  do sekre­
ta rza  stanu Stim sona depesza, podpi­
sana p rzez kilkadziesiąt organizacyj i 
s tow arzyszeń  polskich.

W  depeszy tej m. in. czy tam y:
„Jak donosi prasa, sen. B orah miał 

pow iedzieć, że Polska pow inna w y ­
rzec się polskiego Pom orza. W y stą ­
pienia takie osłabiają poszanow anie 
zobow iązań m iędzynarodow ych i p rzy  
czyniaja się do niebezpiecznych kon­
fliktów, stanow ią przeszkodę w  obro­
nie pokoju.

N aród polski, będący jak najbardziej 
pokojowo usposobiony, n igay nie zgo­
dzi się na naruszenie sw ych św iętych 
praw , ani też na targ i tery toria lne ko­
sztem  ludu polskiego.”

Depesze tę podpisały następujące 
organizacje: Federacja Pol. S tow . Ligi 
Nar., Pol. Stu w. P rzy j. Pokoju, Psi.; 
Komitet O brony Pokoju, Z. O. K. Z., 
Insty tut W spółpracy z zagranicą, Pen- 
klub, Federacja Pol. Zw. Obrońców 
O jczyzny, Komisja w spółpracy  p raw ­
niczej m iędzynarodow ej, Komisja 
w spółpracy m iędzynarodow ej polskich 
stow . społ., Zw. Naucz. Pol., Klub Ko­
biet Postępow ych i t. d.

„NARÓD POLSKI MUSI MIEĆ 
D O STĘP DO MORZA”.

N. Jork , 25 X. (PAT) Jeden z naj­
bardziej popularnych publicystów  anie 
rykańskich, W alter Lipman, pisze w  
„New Herald Tribune” '

„Nikt nie może zaprzeczyć, że w iel­
ki, rozw ijający się naród  polski, musi 
mieć zapew niony dostęp do m orza.

Wizyta Lavala bez uiislszegc 
znaczenia praktycznego.

P ary ż , 25 X. (PAT) Specjalny w y ­
słannik agencji H avasa donosi z  W a ­
szyngtonu, że rezu lta ty  narad w a­
szyngtońskich są  zgodne z przew idy­
w aniam i.

Ustaiono ostatecznie brzm ienie urzę 
dow ego kom unikatu o przebiegu na­
rad.

W aszyngton, 25 X. (PAT) W  sfe­
rach politycznych W aszyngtonu panu­
je przekonanie, że w izy ta  prem jera 
L avala me będzie m iała w iększego 
znaczenia praktycznego, albowiem 
F rancja  nie może zrzec się w arunków  
bezpieczeństw a, prezydent Hoovcr 
zaś skrępow any przez nastroje senatu 
me może dać żadnych w iększych o- 
bietnic.

Spodziew aią się, że w spraw ach fi­
nansow ych i gospodarczych omówione 
będą kroki, jakie praw dopodobnie by ­
ły  już zaproponow ane przez eksper­
tów  banków  francuskich, k tó rzy  od­
byli w  N. Jo-ku konferencję z guber­
natorem  Federal R e se rre  Banku.

N. Jork, 25 X. (FAT) K orespondent 
R eutera donosi, że w czasie w czoraj­
szego w ieczornego spotkania w  rezy ­

dencji Stim sona, p-em jer Laval i sen. 
B orah nie zdołali uzgodnić sw ych po­
glądów.

Istnieje bardzo nikła nadzieja na za­
w arcie  m iędzy F rancją  i S tanam i Zj. 
porozumienia w  kw estiach rozbroje­
nia, oaktu bezpieczeństw a, zagadnie­
nia rewizji długów w ojennych oraz 
odszkodow ań.

„O REW IZJI TRAKTATÓW  
MOŻE BYĆ MOWY”.

NIE

N. Jo rk , 25 X. (PAT) W edle infor- 
m acyj francuskich korespondentów  
prem jer Laval miał ośw iadczyć pre­
zydentow i Hooverow i, że o żadnej 
rewizji traietniów nie może być m ow y.

W aszyngton. 25 X. (PAT) P rem jer 
Laval ośw iadczył dziennikarzom , że 
może aprobow ać jedynie te ustępy 
przem ów ienia senatora Boraha, w  któ 
■rych senator w y raża  opinie, że Niem­
cy winne zapłacić za szkody m aterial­
ne, w yrządzone Francji i Belgji, oraz 
że rzeczą Francji jest określić, w  jakim 
stopniu może przeprow adzić swoje 
rozbrojenie.

km. Grandi w Beninie.
Berlin, 25 X. (PAT) W łoski m inister 

sp raw  zagr. G randi p r zybył dziś o 
godz. 9.30 rano w  tow arzystw ie m ał­
żonki oraz w yższych  urzędników  mi­
n iste rstw a  sp raw  zagr. dO' 3erlina .

Na pow itanie Drzybyl na dw orzec 
kanclerz B ruening z sekretarzam i sta­
nu i in. P o  powitaniu Grandi w ygłosił 
przez radjo krótkie przem ówienie, w  
k tórem  w y raz ił narodow i niem ieckie­
mu sym patie imieniem Mussoliniego 

LĄ ^rzpc otoczony bg ł silpjyn

donem policji. W  tow arzystw ie kan­
clerza odjechał następnie min. Grandi 
do hotelu Esplanade, gdzie zam ieszkał.

W  godzinach przedpołudniow ych 
min. G randi złożył w izytę kanclerzow i 
B rueningow i i sekretarzow i stanu ,von 
Buehiowi, k tó rzy  go rew izytow ali. W i­
zy ta  Grandiego u Brueninga trw ała  
trzy  kw adranse, przyczem  omówione 
zostały poszczególne zagadnienia po­
lityczne.

USIŁOWANE M ORDERSTW O NA
DW ORCU KOLEJOW YM W RZE­

SZOW IE.
Rzeszów , 25 X. Dziś o godz. 4.30 

rano w  restauracji II kl. na dworcu 
kolejowym  w  R zeszow ie niejaki Adolf 
Fabias, liczący lat 79, nadleśniczy, do­
konał usiłow anego m orderstw a pizez 
oddanie 5 strza łów  z rew olw eru do 
swego zięcia Rom ana Frankiew icza, 
lat 36, inspektora s ta rostw  w ojew ódz­
tw a łódzkiego. Frankiew icz ranny 
trzem a strzałam i został odw ieziony do 
szpitala, gdzie dokonano operacji; — 
istmeje nadzieja u trzym ania ' go nrzy 
życiu. Tłem  zbrodni by ły  niesnaski 
rodzinne. Fabiasa przy trzym ano.

MŁOTKIEM W  GŁOW Ę, A NOŻEM 
PO GARDLE.

P io trków , 25 X. (Pa T) W czoraj w 
Przebożu, o kilkanaście kilometrów od 
P iotrkow a, do m ieszkania kupca Jan? 
Marca p rzyby ł jakiś człow iek.

Gdy żona M alca w pew nym  momen 
cie odw róciła sie od przybysza, ten 
zada! jej cios młotkiem w  głow ę, a  na­
stępnie poderżnął jej gardło.

Pc dokonaniu zbrodni, bandy ta  roz­
bił szafę. W  tym  momencie pow rócił 
do domu Malec, a zbrodniarz oddał 
w ów czas w  kierunku drzw i trz y  strzą 
ły  rew olw erow e, k tóre chybiły

Po półgodzinnej gonitwie bandyt; 
padł trupem  od kul ścigających go po' 
liciantów. Zabitym  jest Antoni Szeget. 
k tó ry  brał udział w  napadzie na listo­
nosza pod W ielkiemi M iynami. Zons 
M alca w skutek ran zm arła.

WYSZEDŁ CAŁO Z PO D  PĘDZĄ­
CEGO POCIĄGU.

Poznań, 25 X. (PAT) N iezw ykły  w j 
padek zdarzy ł się ub. nocy na  linji ko­
lejow e1' Poznań—K rzyżowniki. Kiedy 
dróżnik Janecki kontrolow ał tor, nad< 
jechał pociąg, którego lokom otyw a po-, 
pchnęła dróżnika przed sienie. Janeck; 
stracił przytom ność i upadł miedzy 
szyny, po k tórych  pociąg przejechał 
nie dotykając leżącego dróżnika,

RANIŁ DW ÓCH PRZYJACIÓŁ 
I ODEBRAŁ SOBIE ŻY O E.

Katowice, 25 X,. (FAT) Ubiegłej no­
cy w  B ytkow ie niejaki D rabik oddał 
dw a strza ły  rew olw erow e, raniąc 2-ch 
sw ych przyjaciół, poczem w y strza ­
łem z rew ow eru  odebrał sobie życie

SAM OBÓJSTW O ASESORA STA ­
ROSTW A.

Sokal, 25 X . W  biurze starostw a po­
wiatow ego w  Sokalu popełnił dnia 24
b. m. o godz. 15.45 sam obójstwo w y ­
strzałem  z karabinu asesor Michał P a ­
nasiewicz, liczący lat 50, żonaty, oj­
ciec 5 azieci. P rzyczyna sam obójstwa 
nieznana, dochodzenia w  toku.

NAGROEA 3000 ZL. DLA AERO­
KLUBU LW OW SKIEGO.

W arszaw a, 25 X. (PAT) Dziś w  lo­
kalu Aeroklubu R zeczypospolitej Pol- 
siriej odbyło się w ręczenie nagiód 
zwycięzcom  IV-go krajow ego konkur 
su sam olotów  tu rystycznych . W  za­
stępstw ie min. Kuehna przyby ł wice- 
min. Czapski. P ierw szą  nagrodę (5.000 
zł.) zdobył dla AeroKlubu w arszaw skie 
go por. Żwirko,' drugą „agreae (3000 
zł.) zdobył dla Aerokluou lwowskiego 
Kazim ierz - Chorzowski
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„SŁOWO POLSKIE" Nr -95 z dnia 27 października 1931.

Poniedziałek
tw a  rysia p.

Jutru: Sabiny 
'4j schód słońca 6 18 

Zachód 16‘21

TEATR WIELKI.
Poniedziałek  26 bui. o godz. 7.30 

w  szklance w ody".
„Burza

TEATR ROZA1A11 OŚCI.
Poniedziałek 26 bm. „R ozbite m arzenia" 

R. M elcerow ej.
W torek 27 bm. „Rozbite m arzenia" R. 

M elcerow ej
Środa 28 bm. „K ołysanka” F edora.
C zw artek  29 bm. ..Rozbite m arzenia", 

R. M elcerow ej.
P ią tek  30 bm. „Rozbite m arzenia".
Sobotę  31 bm. u rem iera „W iedza rado­

sna" A. FraccaroM ego.
Niedziela 1 listopada o sod z. 3.30 pop. 

„K ołysanka" Fedora.
N iedziela 1 listopada o godz. 7.30 w . 

„W ieaza  radosna", A. F raccaro li ego.
Poniedziałek 2 listopada „W iedza ra ­

dosna", A. F raccaroliPgo.

KLNO TEATRY.
APOLLO: „Tragedia na Montblanc".
CASINO: „Buster Keaton na fron- 

2ie“.
UIIMERA „Ciebie tylko kochałem*1 

oraz „Nicay maszynistą11.
KOPERNIK: „Noce marokańskie"

(Krew na pustyni).
LEW: „Primabalerina Jego Carskiej 

Mości", w  głównej roli Laura la Plante.
MARYSIEŃKA: „Noce m arokańskie" 

(K rew  na pustym )
OAZA: „Na zachodzie bez zmian".
MIRAŻ; „Grzech i morał" — oraz 

„Związek podlotków".
PAŁACE: Janet Gaynor i Charles 

Earrel w  filmie „Powrót do życia".
PROMIEŃ: „Mąż bez ślubu".
RAJ: „Parada miłości".
SŁONCE: .Przedziw ne kłamstwo Ni 

ny Petrówny" oraz „Zioto Pustym".
STYLOWE: „Noc uoojeń".
UCIECHA: „Trujący kwiat" z Lily 

Damitą, oraz z „Dymem pożarów".
= n =

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych w e Lwow ie (gmach Muzeum Prze* 
m yślow ego, w ejście od  ul. D zieduszyc- 
kich 1). O tw artą  jest w y staw a  dzieł sztu­
k i m skieh artystów -p lastyków . Grupuje 
o aa  najw ybitniejsze siły z prof. N ow aiow  
skini A leksandrem  na czele. W ystaw a o- 
♦w artą jest codziennie od godz. 10— 15 
po południu.

= □ =
BIURO KONCERTOWE M. TULRKA.
Czwartek 29 października: 10. M istrzów  

ski Koncert — Robert Casadcsus. p* uni­
sta (Paryż). 49*7

— Strój urzędowy dla op. Sędziów  I 
Prokuratorów. Zgodnie z rozporządzeniem  
M inisterstw a Spraw iedliw ość' z 25 czer­
wca 1°29, dostarcza 'irrna Wittels. składy 
tekstylne w c Lwowie, ul. Rutowsklego 7, 
togi i b ire ty  z czarnego kam garnu, kroju 
u staw ą określonego, za  cenę zł. 157.—, 
udzielając p rzytem  dogodne w arunki sp ła­
ty. — Zam ów ienia zam iejscow e uskute­
czniam y r.o otrzym anm  m iary, co do k tó ­
rej udzielamy zam aw iającem u odpoy ied- 
nic w skazów ki. 4547

= □ =
— Do numeru dzisiejszego dołącza­

my m kusz następny powieści Claude 
Aneta pt. „Koniec jednego ze św ia­
tów ". w  przekładzie p. Jadw igi Za- 
kr/ew skiej.

— T em peratura  dnia w czorajszego, 
o godz. 7 rano w ynosiła  15*3 st. — ci­
śnienie: 718*41; o godz. 13-tej temp. 
2‘7 st. —  ciśnienie 724*39; o godz. 
21-szei temp. 7*8 st. — ciśnienie 725*37.

— T ow arzystw o Naukowe w e Lwo 
wie. Posiedzenie w ydziału  historycz­
no -  iilozoficznego odbędzie się w e 
w torek  dnia 27 października 1931. o go 
dżinie 6-tej, w .seminarium prof. Abra­
hama. Porządek dzienny: 1) Czl. dr. 
N. Polaczków na: Z zagadnień genezy 
godeł dynastycznych. 2) Czł. dr. K- 
M aleczyński: Uwagi nad bullą gnieź­
nieńską z  r. 1196.

Poświecenie D o m u  Akcji Katolickiej.
W  niedzielę w czorajszą św ięcił Ko­

ściół uroczystość C hrystusa Króla, 
k tó ra  w e Lwów ie połączona by ła  z 
pośw ięceniem  Domu Akcii Katolickiej. 
Ku uczczeniu tego momentu odbyła sic 
o godz. 10 w  bazylice m etropolitalnej 
suma pontyfirtaiua, k tó rą  celebrow ał 
ks. arcybiskup Tw ardow ski w  oto­
czeniu duchow ieństw a i kleru. W  ko­
ściele przepełnionym  publicznością o- 
becni byli przedstaw iciele w ładz c y ­
w ilnych i w ojskow ych, oraz dele­
gacje stow arzyszeń  ze sztandaram i. 
Ks. dr. W yszyński w ygłosił kazanie 
na  tem at zaniedbania zasad C hrystu­
sow ych przez św iat w spółczesny, co 
doprow adziło do w oiuy św iatow ej i 
s ia ło  się przyczyną upadku życia ro­
dzinnego. W  czasie mszy ś\v. śpiew ał 
chór k leryków . N abożeństw o było 
transm itow ane p rzez radio.

O godz. 12-tei pośw ięcono uroczy­
ście Dom Akcji Katolickiej p rz y  ulicy 
F red ry  1. 3, p rzybrany  festonami choi­
n y  oraz flagami polskiemi i papieskie- 
rni. Cała ulica F red ry  by ła  rów nież u- 
dekorow ana. W  chwili przyjazdu ks. 
arcyb . Tw ardow skiego odegrała or­
k iestra  m łodzieży katolickiej hym n

papieski. W  uroczystości w zięli u- 
dział: ks. arcyb. 'leodorow icz, ks. 
biskup Lisowski, w  zastępstw ie p. w o 
jew ody r. Kwaśniewski, szef sztabu 
płk. Krasicki, płk, Jarym ow icz, prez. 
sądu apel. W oycieki, prof dr. Chyliń­
ski, prez. Związku obr. Lw ow a płk. 
Baczyński, prof dr. Caro, delegacie: 
Związku P ra c y  O byw . Kobiet, Kato!. 
Związku Polek. Sodalicyj M ariańskich 
i innych stow arzyszeń . U roczystość 
rozpoczął śpiew  chóru m łodzieży żeń- 
;kiej im. ś \v . T eresy  i św. Alojzego.

Ks. arcyb. T w ardow ski pośw ięcił 
budynek, następnie przem ów ił imie­
niem Insty tu tu  Akcji Katol. b. prez. 
dyr. poczt Popow icz; m ów ca pod­
niósł, że ' posiadanie w łasnego domu 
przyczyni się do rozw oju Akcji Kato­
lickiej, k tóra oprócz rozpow szechnia­
nia w ydawm ictw  zajmuje się także 
p racą  ch ary ta tyw ną , obecnie n a  rzecz 
bezrobotnych. Ks. arcybiskup w yraz ił 
radość z o tw arcia now ej placów ki i u- 
dzielił obecnym  na sali oraz publicz­
ności zgromadzonej na  ulicy błogosla 
w ieństw a arcypasterskiego. NaKoniec 
orkiestra odegrała przed  budynkiem  
hymn państw ow y.

Marszałek Piłsudski w S u b r e t c  e.

P rzy jazd  p. M arszałka Piłsudskiego, 
chociaż zupełnie nieoficjalni', stanow ił 

w enem ent w  życiu politycznem  Ru­
munii. P . M arszałek  przy jm ow any by ł 
z  w ielkiemi honorami. P rz y  opusz­
czaniu pociągu w ita ł p. M arszałka ru­

muński m inister sp raw  zagranicznych 
Ghika. Zdjęcie nasze przedstaw ia  p. 
M arszałka Piłsudskiego. Obok niego z 
lewej strony; — m inister wojny ru­
muński. J - — ■■■

Jubileusz Tl-tei Lw . Drużyny Harcerskiei.
W czoraj rano w  kościele św . El­

żbiety i w  sali Sokoła II odbyła Się u- 
roczystość  10-Iecia 1 L-tei Lw ow skiej 
drużyny harcerskiej im. Jerem iego W i-

sniowieckiego. Udział w  niej w zięli re  
prczenfanci w ładz, harcerze, m łodzież 
gim nazjalna i P . W . Szczegółow e 
spraw ozdanie w  ju trzejszym  num erze.

„P o m o c  dla bezrobotnych"
W  sobotę przed w ieczorem  na ulicy rzy, ubrany w  ciemną kurtkę, kasz-

Ruskiej .koło cerkw i W ołoskiej stał 
G rzegorz Clilipp (Panieńska 45). Na­
gle przystąpi! doń w ysoki szczup łj

kiet, szal i buty  z cholewami i zapy­
ta ł go, czy  jest bezrobotny. G dy o- 
trzym ał tw ierdzącą odpowiedź, na“   "    r u ‘  7

m ężczyzna. o semickich rysach tw a- 1 bioczku w ydobytym  z kieszeni zanoto

— Sam obójstw o katnienźcznika. W 
sobotę późnym w ieczorem  popełnił sa­
m obójstwo przez powieszenie sic w ła­
ściciel kam ienicy p rzy .u l. M iejsk ie j 26 
56-letni S tanisław  Suszczyński. Le­
karz dr. Schenker stw ierdził śmierć i 
polecił zwłoki odstaw ić do Instytutu 
M edycyny Sądow ej. P rzyczyną despe 
rackiego zamachu b y ły  ciągle kłótnie 
z lokatorami.

— Jeszcze jeden winowajca w  afe­
rze Kobrka i Maślaka został zdem a­
skow any. Jest nim dt. T eoaor M ehr 
(Leona bapieny 26). Działał om wspól­

nie z Kolnikiem i Maślakiem w usidle­
niu śp. H aw rysiew icza oraz w róż­
nych oszukańczych manipulacjach. Je­
go dzieleni było kupienie w firmie 
Koerntopf (Galerja M arjacka) pianina 
za 3.600 zł., które M ehr wTpłacił fał­
szyw ym i wekslam i. Pianino to zosta­
ło następnie za połow ę ceny  sprzeda­
ne. Na sumieniu Mehra ciąży w iele 
podobnych spraw ek „grubszego kali­
bru". Czując się naiwidoczniej niepe­
w nie uciekł on ze L w ow a w  niew ia­
domymi kierunku. Policja poszukuje
*o>

w a ł nazw isko Chłippa i jego zony, o-  
raz ich miejsce zam ieszkania, następ ­
nie ośw iadczył bezrobotnem u, że  ru  
tę  a s y g n a tę  dostanie on w  składzie o  
pału na  ul. św. M arcina 2 ce tn ary  w ę­
gla i 2 ce tn a ry  drzew a, oraz 15 zł. w  
gotów ce, k tó rą  chciał zaraz  Chlippo- 
w i w ręczyć. Zażądał jednak od niego 
5 zł, by  móc mu w ypłacić zasiłek 
banknotem  <0-złoiowym . Chlipo m iał 
p rzy  sobie tylko 3 zł. i 50 gr. „Urzęd­
nik** pow iedział, jże to ■wystarczy 
w ziął odeń pieniądze i kazał mu na 
siebie zaczekać, sam  zaś poszedł „do 
biura" — do bram y Ruska 20. Chlipp 
czekał długo i cierpliw ie, w szed1 w re ­
szcie dc b ram y  i tu dowiedział się, że 
niema tam  żadnego biura dla bezrobot 
nych. S p ry tn y  oszust z  w yłudzonem t 
od biednego bezrobotnego pieniądzmi 
ulotnił sic na ulicę Podw ale.

Z s rb r? a o  ekranu.
KOPERNIK- -MARYSIEŃKA: „NOCE 
MAROKAŃSKIE". (Krew na pustyń!).

p roaukcja Columbia, reżyser Edw. 
Sloman, w  głównej roli Jack Uolt i i.

B yło  do przew idzenia, że  „M arok- 
ko" S ternberga w y w o ła  szereg „spo­
krew nionych" zm ian obrazów . Rze­
czyw iście, pojawił się „K w iat Alge- 
ru“, a te raz  znów  „Noce m arokań­
skie". Mimo różnego naogół w ątku 
głów nego, analogie m otyw ów  i sytua­
c j i  są znaczne i na  p ierw szy  rzu t 
oka dostrzegalne. YV takiej sytuacji 
nie pozostaje chyba nic inego, jak cze­
kać, rychlo-li i z k tórej s trony  pojawi 
się sparafrazow ane „M arokko" nr. 4.

bwl.

Ja? zostałem aktorem 
iilmowym?

Maurice Cbeva!ier o sobie.
Film nie nęcił mnie i nie śniło mi się 

naw et o k arierze  ak to ra  filmowego. W  
iilmie niemym nie m iałem  nic do ro- 
roboty, gdyż nie m ogłem  w y zy sk ać  w  
nim sw ego głosu. Z darzy ło  sie jednak, 
iż  ©mało co nie uległem  pokusie. A b y ­
ło to tak . Odwiedził mnie w  P a ry żu  re  
iżyser filmowy Irving T halberg ze sw o ­
ją  zoną, czaru jącą  N orm ą Shearcr. Na- 
łegali na mnie gw ałtow nie, abym  zade 
biutow ał na  ekranie, w reszcie  oafemi 
się skusić i zrobiliśm y pierwsza, próbę. 
Tri byli zachw yceni (ja rów nież). 

Thaiberg  chciał mnie odraizu zaangażo­
w ać, ale pensja, jaką mi ofiarow ał w y - 
nosfła mnie.i, niż to . co  fzarabćałem w  
Gaisino de  Plbró. Odm ówiłem .

Nieco później p rz t  jechał do P a ry ż a  
Jesse  C. Ł ask y  w iceprezes P aram  nurt- 
tu. L asky  b y ł w  Casino de Par.is i w  
czasie an trak tu  odw iedził m nie w  g ar­
derobie.

Jesse  przystąpi* w prost do m eritum  
rozm ow y. „Rodzaj pańskiego talentu 
pieśniarskiego cieszyłby się pow odze­
niem w  filmie dźw iękow ym . Chciałbym  
zrobić z panem  próbę. C zasu mam nie­
wiele, :utro  w racam  do Ameryki. Jedź­
m y zaraz  do atelier.

— T o zbyteczne, odpow iedziałem . 
Mam zdjęcie próbne, z k tórego  może 
pan w yciągnąć w łaściw e w nioski i 
ocenę.

— D obrze. Kiedy odbędziem y ,prÓDę?
— Niech par. zadzw oni do atelier P a 

ram ountu i w ezw ie +u swoich ludzi. 
Około dw unastej m ożem y robić zdję­
cia.

Lask'y‘emu podobało się tak ie  roz­
w iązanie kw estii. U ścisnął mi dłoń.

— Podoba mi się pan. C heval;er! 
Zna pan w arto ść  czasu. P rzy jad ą  po 
pana po przedstaw ieniu i zabiorę do 
mego auta. ■

Skłam ałbym  tw ierdząc, że odegra­
łem resztę  mej roli na scenie ze zw y ­
kłym  spokojem. Serce w aliło mt, jak  
miotem.

O północy  spotkałem  się ż  L a sk y m  
i lego ludami. P róba  odbjda się O urn- 
g ir] w  nocy podpisałem  umowę.

W  miesiąc później jechałem  do U oIjm
i  WWW?-
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Polska zwycięża Jugosławi'- 6:3 (5:2).
Poznań, 25 X. (CS) Dziś na sta- 

Ijonie miejskim w  obecności 20.UOO 
iwidzów został rozeg rany  m iędzypań­
stw o w i’- mecz piłkarski m iędzy rep re ­
zentacjam i Jugosław ii i Polski Mecz, 
zakończył się nieoczekiw anem  zw ycię 
stw em  drużyny polskiej, k tóra  g ra ła  
bez zarzutu.

D rużyny w ystąp iły  w  następujących 
sk ładach :

Jugostaw ja: Spasie (Jugoslayia), dr. 
.Toković (Sokół), Tnsic (OKS), M ara­
sie (SK Hajduk 9), Dezcovic (SK Haj- 
auk  9), Lehnor (Slaviia), T irnavic 
(BKS;, H itrec (HASK), Sekulic (Jugo­
slayia), Bek (BKS), Zav'enifc (BKS).

Polska: Fontanow icz (W arta), M ar­
tyna (Legja), Bułauow  (Polonia), My- 
siak (Cracovia), K otlarczyk II (W isła). 
K otlarczyk III (W isła), Balcer (W isła), 
C iszew ski (Legja), N aw rot (Legja), 
Knioła (W arta), R iesncr (G arbarnia).

W  drużynie polskiej na pie-hvszy 
plan w ybijał się M artyna. W  pom ocy

najlepszym  był M ysiak, w  ataku Bal­
cer. W  sumie drużyna nasza nie posia­
dała słabych punktów . Bram ki dla 
Polski zdobył Balcer (.3), Knioła (2) i 
M artyna (z rzutu karnego); dla Jugo­
sławii: Sekulić (2) i Bek.

Sędziow ał p. K rista z P ragi.

H h  g r a n i c y  p o l s k o - H t e w s k i e i .

i

Piłka nożna u> kraju.
W arszawa, 25 X. (CS) Kraków— 

W arszawa 3:1 tO:l).

Łódź, 25 X. (CS) Łódź—Górny Śląsk 
1:0 (1:0).

O WEJŚCIE DO LIGI.
Częstochowa 25 X. (CS) Naprzód 

(Lipiny)—ŁTSG (Łódź) 4:2 (3:1). T rze 
cie decydujące spotkanie.

Siedlce, 25 X. (CS) 22 p. p.—82 p. p. 
3:1 (2:1).

PO G O N-TEAM  HASMONEA, UKRA­
INA 5:1 (3:1).

W czoraj w e Lw ow ie rozegrano  sze­
reg m eczów  na  dochód LZOPN.

Po południu na boisku Pogoni od­
by ły  się zaw ody  pom iędzy Pogonią a 
drużyną kom binow ana Hasm onei i 
L krainy  Do p rzerw y  lekka p rzew aga 
zw ycięzców , po p rzerw ie  zupełna. 
Bram ki dla Pogoni zdobyli: Fossok  
(3), Niechciot (2); dla T eam u: S teu r- 
mun. Sędziow ał p. Kurzweil. W idzów  
około 500.

Biały Orzeł—Pogoń I b 3:2 (1:3).
U. Sokół—Team Rohotn KI. l:fl (1:0).

GARBARNIA W JUGOSLAWJI.

Biaiogród. 25 października (PA T ) 
K rakow ska G arbarn ia  rozegrała w  
sobotę ; niedzielę dw a m ecze w  Jugo- 
sławjj. P ierw szego  dnia, jak to  już 
Wczoraj donosiliśmy, d rużyna polska 
Wygrała z  Sokołem  biafogrodzkim  
“ •0, drugiego dnia zaś G arbarnia zw y 
c ^ ź y ła  m istrza  Jugosław ji Beogradz- 
** K. S. w  stosunku 3:2.

P rzed  kilku dniami p. w ojew oda Kościał- j i w yższych funkcjonariuszy w ojew ództw a, 
kaw sk: odw iedzał odcinek granicy polsko- j Na praw o w idoczna jes t polska budka s tra  
litew skiej. Na zdjęciu naszem , dokuiiancm 1 znicza, na  lew o ziem ianka, w  której m ieści 
na punkcie przejściow ym  Uciecha, w idzi- J się litew ska s traż  graniczna,
m y p. w ojew odę w  gronie oficerów ' KOF.

K to  DrtfisKi — zw y c ię ża .
P ary ż . 25 października (PAT.) W  

P ary żu  odbyły  się w  niedzielę w iel­
kie zaw ody  lekkoatletyczne m iędzy­
narodow e. W  biegu na 5.000 m. star­
tow ał Kusociński, k tó ry  odniósł now e

w spaniale  zw ycięstw o, p rzybyw ając  
do m ety jako p ierw szy  w  czasie
14.58.4. Drugi przybył Francuz Ro- 
chard- •> !A  V  t

4 i - Vvr v i  V 4 i

Mecz bokserski Włarta—Lwów 9 :7.
W czoraj w  sali k inoteatru  „Lew “ 

rozeg rany  został m ecz bokserski mię­
dzy  drużynam i W arty  (Poznań) a re­
prezentacją Lw ow a, zakończony zw y­
cięstw em  W arty  w  stosunku 9 7 .

W yniki w  w adze m uszej: Rogal­
ski (W ) rem isuje z R om anow em  (C zJ, 
w  w . koguciej: W olniakow ski (W) 
w y g ry w a  na pkt. z Szi-rakiem (H), 
w  w . piórkow ej: Forlański (W ) w y ­
gryw a przez k-o w 2 rundzie z W a­
gnerem  (Cz). w  w . lekkiej: P a tra j (L)

w ygryw a p rzez dyskw alifikację W y- 
żykiew icza (W), w  w . pół-śrcdnici: 
Kołodziej (Cz.) w y g ry w a  przez d ys­
kwalifikację Anioły (W ), w  w . śred­
niej: Bolibrzuchow ski (P) w y g ry w a  na 
pkt. z  Żabką (W), w  w . pół-cieżkiej: 
H olasz (W) w ygryw a na pkt. z G ro­
sem  (H), w  w . ciężkiej: Tom aszew ski 
(W) w y g ry w a  przez k-o  w  1 rundzie 
z Brolikiem (Cz.).

Sędziow ał w  ringu kpt. U sarz. W i­
dzów  ponad 120T

Kronika sportow a.
W dorocznym biegu na orzełaj „W ie 

ku Nowego“, rozegranym  w czoraj w e  
Lwowie, w  grupie seniorów  s ta rto w a­
ło 14 zaw odników . T rasa 5000 m. 1) 
S aw aryn  (Pug.) 18:37.2, 2) G arncarz 
(Pog.) 19:07, 3) Dem kow ski (niestow.). 
Bieg seniorów  odbył się tylko w  kon­
kurencji jednostkow ej. Bieg juniorów 
(3000 m), startow ało  10. l) Kowalik 
(Lech.) 15:43, 2) Jaś (D rar) 15:43, 3) 
Dołek (Dror) 16:04. Bieg pań (1000 m), 
s ta rtow ało  6 zaw odniczek. 1) Zw o­
lińska (AZS) 4:09 2) Lacherów na
(Dror) 4:1S.

Makitabi (Łódź) rozegrała lńefcze 
ping-pongowe w e Lwowie: M akkabi— 
Jutrzenka 9:1, M akabi—Syonid 9.1,
H asm onea—M akkaoi 7:3.

Bieg na przełaj o mistrzostwo War­
szaw y 3000 m w ygrał Puchalski (Le­
gja) 16 m. 26 s. p rzed  Nowackim.

ROZMAITOŚCI.

Kolarskie torowe mistrzostwo Kra­
kowa zaobył Barzycki, podobnie iak w 
roku ubiegłym.

W  Paryżu Tilden pokonał P laa 6:1,
6.4, 6:3, K ożehh w y g ra ł z Hunierem 
6:2, 7:5, a p a ra  Tilden-Ftimter w ygrała  
z parą  Kożulub-Burke 6:3. 6:4

Posiedzenie sekcji tennisowej L. K. 
S. „Leehja“ oraz rozdanie nagród odbę 
dzie się dnia 27 bm. o godz. 19‘30 przy 
ul. Łyczakow skiej 21.

Walne zgromadzenie L. O. Z. H. U. 
odbyło się 24 b. m. Po udzieleniu ab­
solutorium  ustępującem u zarządowi, 
w ybrano now e w ładze  w następują­
cym składzie: prezes b  Bystrzanow- 
ski (Pog.), v -p rezes por. Szyba (n og.). 
sek re ta rz  Lew inter (Hasm.), skarbnik 
dr. P e te r  (Lechja), kap. zw iązkow y p. 
Strzelecki (LTŁ).

DAJ GROSZ NA CELE TOWA­
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWŁJ.

5 miljonow słów  przesłano przez 
eter ze stacyj radjuiskrow ych w  Cze­
chosłowacji w  r. 1930. Przesłano za 
granicę 3,256.836 słow, odebrano z za 
gran icy  1,945.618 słów. W  r. 1927 Uość 
przesianych słów  w ynosiła  około 4 
milionów.

+  Najdroższe i najtańsze auto znaj­
duje się na w ystaw ie autom obilowej w  
Berli.iie. Najdroższem z w ystaw ionych 
wozćAy jest anto m arki M ercedes (200 
P b ), k tórego cena w ynosi ^6.000 mk. 
(108.000 zł.), najtańszem  natom iast wo 
zem jest auto m arkt Adler (60 PS), któ 
rego cena sprzedażna w ynosi tylko 
300 mk. (750 zł.).

mutny stan poiskiej piłki nożnei.
ANKIETA P Z P N -U . — SYSTEMY ROZGRYWEK O MISTRZOSTWO. — 
BŁĘDY ŚASTFMU LIGOWEGO I I RZYCZYNY SPADKU KLASY GRY.

-  JAKA n a  t o  r a d a .

•Pofela Zw iązek P iłku  Nożnej rozc- 
® i do poJsk;ej p rasy , do jej referen- 
° w snortow ycn i do osob, znanych te 

etyków  i p rak tyków  sportu — kw e- 
stjdnariuee pod w iele m ów iącym  na- 
ślowkiem : „Ankieta w  spraw ie spad- 
ku poziomu g ry  w  piłkę nożną”.

Za-tm  zajmiemy się tern hliżai i roz 
' ażym y niekóirc pytania kw estiona- 

:Qrdzamy, iż sam  już nagłó- 
ankiety mówi o spadku poziomu 

r^ L 'w Piłkę nożna — czyli, że sam 
PN stw ierdza, \% obecnie gorzej gra 

żiwn dawniej, że dzisiejsza dru­
h n a  'gow a nie w ytrzym uje porów na 
' z  Przedligow ą C racovią czy też Po 
*onią'.

10 rad jestem> iż PZPN . ma tę 
tri „ °d |W,age o  Faja lnie stwierdzić 

» czem w momencie powstania Li- 
rok,u 1Q27 pisałem: „Liga przy 

ke nrynam.,S1>ad*5K P°z‘Omu gry w  pił-
P o l s k i ^ ^ t f  'Zrś ”SpC>rf“’ -S łow o 
197 r l ’ 'rn U L m  Poznański" -  luty

z  w yjątkiem  zaprow adzenia oficjalne­
go zaw odow stw a, sp raw dziły  się p ra ­
w ie w  całości; z drugiej jednak s tro ­
n y  stw ierdzam , iż to zawodowstwoi 
istnieje — stokroć gorsze od jaw nego 
— bo tajne, kryte- au torytetem  mache 
rów  klubow ych, z k tó rych  niejeden 
p rzy łoży ł rę-kę do stworzenia ligi.

P iłka  nożna zeszła w  Polsce po za­
prow adzeniu Ligi do rzędu tych  spor­
tów , którem i pow ażna ooinja coraz 
mniej się zaimuje. P rzyw ódcy  naszego 
p iłkarstw a okazali się ludźmi do za­
dań nie do-roslymi, zasklepionym i w 
egoizmie klubowym . P iłkę nożną spro 
w adzili oni na to ry . k tóre  do smaku 
przypadają tłum ow i i A portow i temu 
nadali w yłącznie cechy w idow iskow e, 
pchając je po rów ni pochyłej w  obję­
cia zaw odow stw a, rów nającego się w y 
kreśleniu pitki nożnej z listy  czynni­
ków  pożytecznych w w ychow aniu fiz. 
narodu.

Polska piłka nożna z chw ilą po­
w stania Ligi wes-zla w  stan  choroby. 
C ęy m ożem y bow iem  w yobrazić

now ożytny organizm  społeczny, któ­
rego jedna w arstw a  — dajm y na to  
Ziiemiaństwo — w yodrębniłaby  sie od 
innych, zaskorupiła w c w łasnych  egoi 
stycznych celach, odm ów iła wszelkiej 
z Innem! SDÓjni i św iadczeń na ich 
rzecz? Spodziewam  się, że nie! O rga­
nizm taki by łby  nieuleczalnie chory, 
skazanv na wycię-czenie i obum arcie 

„skutkiem obalenia w ew nętrznej równio 
wagi.

Liga jest w łaśnie takim  ropiejącym  
produktem  stanu chorobow ego, k tó ­
rym  zakaziła p iłkarstw o. W y ryw ając  
kilkanaście członków  z kręgosłupa poi 
s-kiej piłki nożnej — rzuciła resz tę  krę 
gów  w rozsypkę. Anarchia wśród gra­
czy, rozluźnienie dyscypliny, kpiny z 
zasadniczych kanonów soortowych 1 
zd-ow ego rozsądku, ogólny upaciek 
moralny pitkarstwa — oto skutki 
związania s it 12-tu klubów w  w yod­
rębnioną grupę — zw aną Liga. Skut­
ków tego w strząsu  nie odrobim y ant 
za lat kilka — nie zmieni tego i ao ryw  
cza ankieta PZPN -u. Doszliśmy dc te­
go, Iż dziś pow ażnie się zastanaw ia­
my. jakby to boiska o toczyć siatką, 
niby arenę walki byków , skądby to 
w ziąć najw ięcei policji. bv publiczność 
trzym ać w  karbach jakie przepisy 
w ydać dla graczy, jakie dla sędziego

KlUby ligow e wyodrębryając. sie w

ekskluzyw na grupę o celach w yłącz­
nie materjalnych, w yelim inow ały sie­
bie dobrowolnie poza naw ias czynni­
ków  społecznych i obyw atelskich w  
sporcie piłkarskim . S traciły  p raw a go 
dno c i  członka ogólnej społeczności, 
strac iły  cechy obyw atelsk ie  — przyjc 
ły  zaś rolę gladiatorów , produkujących 
tłum om  za pieniądze circenses. P rz y ­
pominam, iż piękno i rozkw it kultury 
starożytnego  Rzym u zaczęły  upadać 
z chwilą pojawienia się płatnych atle­
tów  i gladiatorów . A Liga jest tylko 
związkiem  gladiatorów .

R ozróżniam y dw a zasadnicze syste 
m y rozgryw ania m istrzostw  państw o­
w ych: okręgowy, z podziałem  kraju 
na okręgi, k tórych m istrzow ie sta ją  
do walk finałowych, oraz jednogmpo- 
w y, bez podziału terytorialnego kra.iu 
t. z. ligowy. Pierwszy jest system  a- 
matorów, drugi zawodow ców . U strój 
okręgow y am atorski ma cele społecz­
ne na oku; posługują się nim skutecz­
nie Niemcy — rak tery to ria ln ie  rozle­
głe — liczące praw ie  miljon graczy; 
zas-tosowuie go do sw ej am atorskiej 
piłki rów nież i m ała Szw ajcaria. U- 
stród okręgow y m a cele społeczne na 
oku. nie Gofa się przed przypadający-■ 
mi nań obow iązkam i obywatelskim i, 
obejmuje sw ą siecią c a ły  kraj, każde 

ąjeupaenie _ Iu4oo4c i
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Rrtch pocztowy, telegraficzny
8

W  stągu pierw szego półrocza r. b. 
ruch pocztow y, telegraficzny i telefo­
niczny w  23 w ażniejszych m iastach w 
Polsce łącznie przedstaw iał się nastę­
pująco (cyfry  w  naw iasach oznaczają 
analogiczne dane za ca ły  rok 1930) 
w  tysiącach  sztuk:

przesyłek  listow ych w ysłano  320.43? 
(679.042), nadeszło 205,115 (388.310); 
przesyłek poleconych w ysłano  10.837 
(23.317), nadeszło 10.913 (23.315); li­
stów  w artościow ych i paczek w y s ła ro  
2.775 (5.556), nadeszło  2106 (4.174); 
przekazów  pocztow ych w płacono na 
sumę 295,2 milj. zł. (638,1 mili zł.), w y  
płacono 340,7 milj. zł. \848,5 mili.). W  
rym sam ym  czasie telegram ów  w y sła ­
no 1.079.000 (2.474.000), nadeszło
1.248.000 (2.346.000); rozm ów telefoni­
cznych miejsoowTch przeprow adzono
274.199.000 (524 591.000), oozam iejsco­
wych 7.698-000 (9.121.000).

Na ogólna liczbę 251.310 bezrobot­
nych zarejestrow anych  w  Polsce w 
dniu 17 b. m., bearcboc:e w  poszcze­
gólnych zaw odach p rzedstaw iało  się 
następm ąco: górtócy 13.305 (w tem  
Sosnow iec 1.250, D rohobycz 1282, 
Ś ląsk 9 540), hutnicy w  metalu 2 462 
(w te m  Śląsk 1.990), szklarze 2.432, me 
ta low cy  22.468 (w tem W arszaw a 3.765 
Łódź 1.410, Sosnow iec 1.365, D roho­
bycz 1.012, Poznań 1.108, Śląsk 6.6Ó3), 
w łókiennicy 20.473 (w tem  Łódź 14.366, 
Częstochow a 1236, Sosnow iec 1.661, 
Śląsk 667) robotnicy budow lani 17 22° 
(w tem  W arszaw a 2 056, Łódź 1.091, 
Śląsk 4.776), p racow nicy  um ysłow i 
34.869 (w tem W arszaw a 6.064 Łódź 
2.927. Sosnow iec 1.024, Lublin 791, Kra 
ków  956, S tanisław ów  693, Lw ów  
2.327. Rów ne 940. Brześć 860, Wilno 
1.0S5. Śląsk 4.768. B ydgoszcz 1290, 
Poznań 2.859), Liczba bezrobotnych 
robotników  niew ykw alifikow anych w  
dniu 17 b. m. w ynosiła 117.361.

Liczba częściowo zatrudnionych na 
dzień 17 b. m. w ynosiła  123.785, z cze­
go przez 1 dzień w tygodniu pracow a­
ło 3.914 osób. przez 2 dni 12.490, przez 
3 dni 39.878 o rzez 4 dni 30.288 i przez 
5 dni .37.215 osób

+  Najw>eksze grubasy w  Europie 
znaidu;ą  s;ę w  Berlinie, a są nimi trzej 
bracia Hoehne, k tó rzy  sw ą w agą łą­
czną 14C0 funtów oraz w agą indyw i­
dualną pobili w szystk ie  rekordy św ia­
ta. KTajtęższy z trzech braci, 22-Ieitni 
Emi'„ w aż^ „ty lko11 585 nurtów, a iego 
17-letni braciszek Ernest — 360 fun­
tów.

Dzieci m iliarderów  iim e ryta fls k k h  
w  niewoli bam  y tó w .

Policja now ojorska schw yta ła  i u- 
m ieściła pod kluczem herszta  bandy 
t. zw. „łapaczy milionowych dzieci11. 
Z łoczyńcy ci upraw iali nader in tratne 
zajęcie, a mianowicie poryw ali dzieci 
bogatych rodziców , następnie zaś 
zw racali je za odpowiednim okapem. 
'P rzed kilku miesiącami dużo w rzaw y , 
na łam ach p rasy  am erykańskiej i eu- 
ropejsKiej w yw ołał fakt porw ania 
synka H arolda Lloyda, popularnego 
gw iazdora filmowego,

D ow odem  istnienia znakom itej o r­
ganizacji bandy łapaczy dzieci jest 
fakt znalezienia w  kieszeni sch w y ta­
nego hersz ta  książeczki, w której za­
p isyw ał on interesujące skądinąd 
szczegóły z życia dzieci miljarderów 
i miljonerów am erykańskicn. G dyby 
nie książka znaleziona w  kieszeni 
bandy ty , szeroki ogół nie w iedziałby 
zapew ne w  jakich w arunkach w ycho­
w ują się dzieci królów  miedzi i węgla, 
smalcu i gangsterów . Dwuletni 
Chris Neilson, synek króla w ęglow e­
go. m ieszka, jak  w ięzień w  specjalnie 
zbudow anym  dlań pałacyku, którego 
okna „zdobią" grube k ra ty , a dr-zwi — 
niezliczone łańcuchy i zamki. Na bal­
konie, biegnącym  dokoła w ieży pała­
cyku, dniem i nocą przechadza się 
uzbrojony detek tyw . Kilkumiesięczny 
dziedzic multimilionera G rovera New- 
b e rry  strzeżony  jest przez straż , zło­
żoną z sześciu ookserów, k tó rzy  ani 
na krok nie odstępują od kolebki dzie­
cka. Al Capone, król chicagowskich 
gangsterów , uw iózł żonę w raz  z syn­
kiem na niewielką w yspę, położoną o 
trz y  mile od brzegów  F lorydy . P osia­

dłość ta otoczona Jest w ałem  z b iałe­
go koralu w ysokości 10-ciu stóp i 
spraw ia w rażenie fortecy, zaopatrzona 
tost bow iem  w  działa i  liczną załogę. 
W rogow ie Al Capone dowiedli jeanak, 
iż to ostre pogotow ie nic dla nich nie 
znaczy, zbom bardow ali bowiem  całą  
w ysepkę, a m ałego Ton-ny w ykradli. 
Pozostanie zapew ne na zaw sze taje­
mnicą, w  jaki sposób Al Capone odzy­
skał sw e dziecko, nie zw rócił się bo­
w iem  o pomoc do policji, a mimo to 
po dwóch dniach odnalazł je i odwiózł 
pod zbrojną eskortą  na sam otna w y ­
sepkę u b izegów  F lorydy.

W e w spaniałym  pałacu D ary* Ma- 
hal w  B arw aha mieszka dziew czyn­
ka, należąca rów nież do am erykań­
skich „m ilionowych dzieci", maćka jej 
bowiem, Sharnisnta Bai Holkar, żona 
m aharadży Indory, by ła  przed zam ąż- 
pójściem zw ykłą  ekspedientką, Nancy 
Miller z Bostonu. W stępu do sypialni 
dziew czynki broni jog? -  czarodziej, 
hypnotyzujący w zrokiem  nieproszone­
go gościa, każdej zaś z kom nat s trze­
że m urzyn - olbrzym  i uzbrojony de­
tek tyw .

Obok w yżej p rzytoczonych na­
zw isk, książeczka łapacz? dzieci za­
w iera  nazw iska wielu gw iazd i reży­
serów  filmowych, m istrzów  sportu, 
dy rek to rów  banków , a  naw et szefów  
policji am erykańskiej. Śledztw o ustali­
ło, iż w  czasie ostatnich trzech lat 
banda „łapaczy" dokonała około 150 
porw ań, ugólna zaś sum a złożonego 
okupu przekracza dw a i pół miliona 
dolarów . J. K.

Sam obójstw o znpomocą
promieni Sm ;*rei.

W ynalazczość ludzka przejaw ia się | 
często  w  okolicznościach niccodcien- j 
nych. szczególnie w  w ypadkach  sam o­
bójstw a, w  sposób budzący oonajmniej 
podziw .

Goprawida każdy sam obójca usiłuje 
przekreślić  rachunki z  życiem  w  spo­
sób naćmniej dla siebie bolesny, nie­
mniej, nie trzeba zap o ra"  ać. że w  m o­
m entach przed  śm iercią 'udzie maca 
zazw yczaj m ożność rozum ow ania i w  
rezultacie obierają sposób śm ierci naj­
łatw iejszy, jak utopienie, skok z  pię­
tra , otrucie się  iitp.

Bywaj? jednak sam obójcy, którzy 
obm yślają rodzaj śmierci nader sta­

rannie i przygotow ują się do niej z ca­
łą  konsekw encją.

Do takich w ypadków  należy sam o­
bójstw o am erykańskiego inżyniera 
R oberta Stone‘a.

Długoletni s iu żąc :' inżyniera, w szedł 
szy rano do laboratorium , znalazł sw e 
go nana nieżyw ego.

Niedaleko zw łok  inżyniera um iesz­
czony by ł szczególny ap ara t nadaw ­
czy, nad którym  S tone p racow ał od 
m iesiąca, ulepszając go i p rzerab iając 
nieustannie.

Z  notatki znalezionej p rzy  zw łokach 
w ynika, że Stone popełnił samobój­
stw o  za pomocą promieni śmierci.

Pow odem  targnięcia się na ż y d *  
zdolnego inżyniera b y ło  odrzucenie 
proez fachow ców  jego w y n a1azKu, któ 
ry  uznaii za nierealny.

Sw ym  zgonem  Stnne ohoial dowieść, 
że wynalezione przez niego promienie 
są zabójcze, i dow iódł tego rzeczy­
w iście.

Policja przew iozła zw łoki nieszczę­
śliwego' w ynalazcy  do kliniki gdzie 
poddano je badaniom  lekarskim

Przypuszczano  bowiem , ue Stone 
nie zginał od promieni, lecz o tru ł sie, 
a upozorow ał ty lko  śm ierć od prom ie­
ni.

Stone przed 30 la ty  w yw ędrow ał z 
Anglii do Ameryki,

P o aczas w ojny św iatow ej um ysł 
Stone,a opanow ała icieła w ynalezienia 
prom iem  śm ierć5 'Począł nad Wyna­
lazkiem  pracow ać, zaniedbując w szyst 
ko w  życiu. Nie mógł sobie jeanak po­
radzić. B udow ał aoa^at po aparacie, 
przerab iał je, ulepszał, zm ieniał nie­
ustannie.

Ghcdziło o w ynalezienie takich pro­
mieni, k tó reby  nietyllko zabijały  tia od­
ległość, ale i w y sad za ły  w  powietrze 
zapasy  amunicji w  m iastach nieprzyja 
cielskich, Apar*ity tuziałały w ciąż za­
wodnie.

I oto dopiero przed rokiem  błysnęła 
iilżynierowd nadzieja, że  5est na najlep 
szej drodze.

Podczas prób laboratory jnych  uda­
ło mu się rzeczyw iście w yw ołać  eks­
plozję prochu na odległość. Gdy *a- 
p rosił jednak fachow ców  na specjal­
ne próby, miał, jak wielu w y n a la z c ó w , 
praw dziw ego pecha Naboje, które 
m iały  być zapalone z odległości 10 m., 
pozosta ły  nienaruszone.

Także i królik, k tó ry  miał paść ofia­
rą  prom ieni śmierci, gryzł spokojnie 
listki kapusty  podczas doświadczania.

To niepowodzenie doprow adziło in­
żyniera do czarnej rozpaczy. Począł 
odtąd unikać ludzi, p rzesta ł praw ie ja­
dać i zrobił się dziwakiem. Jedynym  
łącznikiem ze światom  był jego stary  
służący.

W  ostatnich dniach m edopuszezał do 
laboratorium  naw et sfurócego. Fks- 
pe rtv za  w  klinice w ykazała , że zgin 
cd nieznanych promieni. W iadom o4 
ta zeletryzow ała św iat nauki w  Ame­
ryce.

A parat S to n ek  badany  jest teraz 
przez najw ybitniejszych fachowców. 
Ale teraz m ożne już być  pew nym , że 
w iadom ość o  w ym kach tych bada" 
nie przedostanie się na łam y p rasy  
• Stone w łasną  śm iercią btotwil r ' 
tw ierdzenie p raw d y  sw ego w ynalazku 
Jestto  w  dziejach nauki p ierw szy  Wy­
padek podobny.

POP1FRA )MY CELE TOWA­
RZYSTWA SZKOŁY LUPOWEJ

w zm acnia się przez rozrost najw yż­
szej klasy.

Do r. 1927 mieliśm y w  Polsce 56 
drużyn  A-klasy. W  8 okręgach po 6, 
na Górnym Śląsku naw et 8, gdyż tam 
w ym agał tego pomnożenia żyw iołow y 
rozw ój p iłkarstw a. I niezawodnie po­
zostałe okręgi bwłyby z czasem  mno­
ży ły  sw ą klasę, dzieliły się na pouokrę 
gi — jak to już m iało miejsce. N ieste­
ty  — rozw ój ten zanam owano.

P rzy czy n ą  pow stania system u jed- 
nogm pow ego — ligowego jest tylko 
zaw odostw o — obojętne czy oficjalne 
czy kryte — nadto dążność do pew ne­
go zamknięcia się finansowego. Soisle 
w yodrębnienie się pewnej grupy, któ­
ra poza frazesem  i b ’agą troski o roz­
wój piłki nożnej i sportu — ma tylko 
czysto m aterialne w zględy na oku, 
m usiało doprow adzić do utrudnienia 
konkurencji, do herm etycznego zam ­
knięcia się przed innymi. W strę tn y  e- 
goizm kazał Lidze pozostaw ić olbrzy­
mią resztę braci sportow ej w łasnem u 
losowi. I tu głów ny błąd system u li­
gowego, tu głów na przyczyna upadku 
naszego pifkairstwa,

Zaw odow e w zory p iłkarstw a angiei 
skiego zastosow ano bezm yślnie do a- 
m atorskiego p iłkarstw a polskiego. Za­
pomniano uszanow ać w  naszym  gra­
czu am atorskim  lub choćby tylko pół-

am atorskim  jego m ożliwości fizyczne 
1 psychiczne — każąc mu o b o l  jego 
zw yczajnych zajęć zaw odow ych tłuc 
m ecze ligowe od m arca do końca listo 
pada!! a w ięc 9 m iesięcy. Rozumie się 
— iż stąd  pochodzi w yniszczenie gra­
czy  — stąd  spadek poziomu gry , stąd 
niemożność u trzym ania pełnej d ruży . 
ny w  tym  sam ym  składzie bodaj przez 
dw a sezony. A tym czasem  zaw odo­
w iec angielski gra siedm m isstocy — 
niczem się innem w  tym  okresie abso­
lutnie nie zajmuje a pięć m iesięcy w y­
poczyw a. Zaw odow iec zaś austriacki, 
cz i' w ęgierski gr? naw et 10 miesięcy, 
stąd  jego w yniszczenie, stąd spadek 
klasy , Sparta, Ranid. MTK, a jeszcze 
daw niej W ac, FTC czy też Slavia tak 
długo należały do najsłynniejszych 
drużyn kontynentu, jak długo m iały 
sta ły  skład  — czasem  tylko tu i ów­
dzie uzupełniany A św ietny okres 
Gra.covij czy  Pogoni na czem pole­
ga ł?  Czy nie na k.lkoletoim. tyn isa- 
m ym  składzie drużyny, k tó ry  cała  Pol 
ska s p e to w a  na pam ięć znała! ^  po­
rów najm y sk łady  naszych drużyn li­
gow ych tego roku a z przed lat trzech 
a niechby i dwu! Ładna gaierję ty ­
pów  zobaczym y i gracz naw et dobry 
z przed dw u laty już w  zapomnienie 
poszedł.

T w orząc  Ligę, zam knęliśm y nasza

p';łkę nożną w  kole ograniczoncm , spo 
w odow aliśm y skostnienie pozlouu  a 
nie jego podniesienie, w strzym aliśm y 
rozw ój i roizszewenie się k 'a sy  p iłkar­
skiej, Czy możliwości rozw ojow e dla 
każdego klubu w obec 12 gladiatorów  
są obecnie rów ne? C zy można obec­
nie m ów ić o dziesiątkach czy setkach 
klubów, z k tórych każdy każaej chwi­
li może sie dobić szczytów ? P rzy p o ­
minam złoczow ską „Janinę", k tó ra  w 
roku 1924 b jda  w  klasie C, w  r. 1925 
przeszła do kiasy B i j  r. 1926 prze­
szła do klasy A. C zy by t to wynik 
p racy  mach er ów klubow ych, czy też 
w yn 'k  ambicji i p racy  drużyny  nad so 
bą. 1927 r. oow stała  Liga i o  „Janinie" 
i o dziesiątkach podobnych _  „Janin" 
— nikt nie wspomni.

Poza  zerw aniem  kontaktu  w ew nę­
trznego nastąpiło zerw anie kontaktu z 
drużynam i zagranicznemu. B rakło  cza 
su. Ale to  mało — zaczyna go b rak o ­
w ać, by m istrzostw o w odpowiednim 
czasie, stosow nym  dla zdrow ia gracza 
1 w idza doprow adzić do końca. Nie- 
tyiko fizycznie lecz i nerw ow o gracz 
w yczerpuje się — zw łaszcza pożało­
w ania godni są  si, którzy są  u czoła 
tabeli i d-mdzy w lokący się u jej ogo­
na. Ot — i znow u jedna z p  yyczyn  
spadku k lasy  naszej piłki nożnej.

Jeśli do tego dodamy brak trene­

rów , brak sumtonnego upraw iania 
przez p iłkarzy  leitkiej a tletyki i n ar­
ciarstw a z podstaw ow ą zapraw ą gim­
nastyczna, m askow ane zaw odostw o i 
zw iązany z tem brak serca 1 p rzyw ią­
zania do klubu i b rak  ambicji — to 
czyż ankieta PZPN -u może domagać 
sie w skazania jeszcze dalszych p rzy ­
czyn spadku klasy polskiej piłki noż- 
nei?

A w ięc — jeśli już Danowie macie 
cyw ilną odw agę rozpisyw ać ankietę 
na tem at spadku klasy  naszego foc1- 
ballu, to  mielcież i tą  odw agę — w y ­
raźnie w skazać, gdzie źródło  złego 
M ilczałem 4 lata — obserw ując i cza­
sami pisząc bezlitosną recenzję z  za­
wodów ligowych. Dziś — gdy o to ry  
tacie — me w aham  się wsikazać źró­
dła złegc, kfóire pow sta ło  w  momen­
cie stw orzenia system u '-igowego.

P rzyw róćcie  P anow ie rozgryw ki 
okręgow e i międzyoikręgowe. uchroń­
cie p iłkarzy  ro łskieh od ro'i p łatnych 
cyrkow ców , p rzyw róćcie  w  pilkar- 
stw ie polakiem dem okrację i sp raw ie­
dliwość, k tóre  tw o rzą  duchowe podło­
że racjonalnie pojętego sportu — a 
podniesie sie 1 klasa g ry  i z m ejednych 
zaw odów  w artościow ych  z zagranicą 
zejdziem y z laureni aw ycięstw a.

Prof. R. W acek.
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w tedy  spełnić jago życzenia. Dlatego j 
leż podczas kichania w ym aw ia się mo | 
żliwic szybko: „Potężny duchu nasze- j 
go plemienni, zeszlij mi dziecko*'! lub ; 
jP rzy sp ó rz  mi bydła!" itp.

Natomiast w Indiach i na wyspach 
Topga (Oceania),‘w yw iera  kichanie — 
w edle powszechnego mjemania _  naj­
fatalniejszy w pływ . Jeśli ktoś przy­

padkiem kichnie przed dokonaniem 
obrzędu, np. w esela — uroczystość od 
łożona zostaje do dnia następnego. Je 
śti k toś odw aży się kiennać podczas 
uroczystości religijnej — zw ykle za  
karę  dostaje w  skórę. B iada zakatarzo 
n y m ' Na szczęście w  klimacie łago­
dnym jOcoanw katary  zu arzają  się rzad 
ko.

Z ruchu wy-wrezego w okręgu 48.
Sanok, .21 października. Dziś odbyło 

się przedw yborcze zgrom adzenie dele 
galów  m iejscow ych, kó! BBW R. *f 
przedstaw icieli g m in ' pow iatu sanoc­
kiego. Zgrom adzonych w  liczbie około 
250 pow itał serdecznem  przem ów ie­
niem ). nosef Augusfynski. k tó ry  zwró 
cii uw agę na w ażność chwili obecnej. 
■Następnie poseł W lad. W ojtow icz w  
doskonaleni i pv.zekonyA vująeem  prze­
m ówieniu dal charak terystykę  obecnej 
sytuacji politycznej i gospodarczej pań 
stw a, zw rócił uw agę na w ysiłk i rzę ­
dów  pom ajowycli do utizy mania rów ­
now agi budżetow ej, podkreśli! w zrost 
au tory tetu  w ładzy  w ew nątrz  i w zrost 
prestiżu państw a za granicę, zaznajo­
mił zgrom adzonych z akcją rządu po ­
m ocy dla bezrobotnych, i z dążeniem 
rzadw do ugody narodow ościow ej, o- 
strzeg ł w reszcie  zgrom adzonych przed 
rod jadkow ą akcja opozycji i w ezw ał 
'do skupienia się pod sz ta n d a re m  M ar­
szałka Piłsudskiego.

W  gorącej dyskusji, k tó ra  się rozw i­
nęła, zabierali głos p. K 'anm t z Dą­
brów ki Polskiej, p. Hadueh z P isaro- 
w iec. p. Taborow ski z Sanoka, p. Hnat 
z B ukow ska i p. Nadzikiewicz z Rynia 
nowa. Po rusku przem aw iał p. Ilkow 
f iry ć  z Rzepedzi. P rzy toczenie słów  
p. Pow iow skiego „chłopu nie trzeba 
m ów ić p raw dy1* przez naocznego św ia 
dka ’p. M am uta, w yw ołało  pod adre­
sem p. P aw łow skiego  szereg  potępia­
jących okrzyków . Z żyw em  zadow ole­
niem spotkało s :e przem ówienie p. Na- 
dziakiew icza. k tó ry  podziękow ał p. 
W ojtow iczow i, że nie ukryw ał p raw ­
dy p rzed  chłopem, a m ów ił szczerą 
praw dę. T eraz tak  on jak i w szyscy  
inni wierząjiżie rządow i uda się opano­
w ać sytuację i że będzie tepiej. Nie

trzeba w ierzyć agitatorom  opozycji- że 
kryzys gospodarczy zaw inił rząd .

Następnie prof Rolski Józef odczy­
tał rezolucje, k tóre  jednogłośnie uchwa 
lono

■Rezolucje brzm ią: Delegaci miejsco­
w ych kom itetów BBWR., tudzież 
przedstaw iciele gmin pow iatu  sanoc­
kiego zebrani na przedw ybo nożem 
zgrom adzeniu w  sali R ady pow iatow ej 
w  Sanoku -w dniu 21 października 1931 
po w ysłuchaniu przem ów ień p . Atigti- 
styriskiego, p. posła W ojtow icza i in­
nych, j

1) w yrażają  'ządow i premje.ru P ry- i 
stora, jakoteż parlam entarnem u Klubo 
wi 3B W R . pełne votum  zaufania, z 
najw yższem  uznaniem odnoszą się do 
jego działalności w  obecnych nader 
trudnych stosunkach politycznych i 
ciężkich czasach k ryzysu  gospodarcze 
go i w zyw ają  go. aby n 'e  u staw ał w  
rozpoczętej pracy, me schodził z raz 
obranej drogi i w  interesie dobra P ań ­
stw a  popiera! ideow y kierunek polity­
ki M arszałka Piłsudskiego;

2) zgrom adzeni dziękują do tychcza­
sow em u posłowi tutejszego okręgu p. 
S tanisław ow i A ugustyńsk.eirn za jego 
30-letnią owocną i bezinteresow ną p ra 
cę obyw ate lską  i za gorliwą "bronę 
interesów  m iasta Sanoka, powiatu sn-

ockiego. tudzież poszczególnych oby 
w ateli i postanaw iają w szelkim i siłam i 
poprzeć przy  nadchodzących w ybo­
rach listę nr. 1.

3) zgrom adzeni ustanaw iają obszer­
niejszy pow iatow y kom itet w yborczy  
w  skład którego w chodzą w szy scy  za 
proszeni i obecni na sali ie ’egaci;

4) zgrom adzeń ' w yb ierają  ściślejszy 
kom itet w yborczy  złożony z 86 obywa 
teS.

Na tern zakończono ob rady  a prze­

w odniczący p. Augustyńskt zaprosi1 
obecnych na zabaw ę dożynkową' • 
zamkną] zgrom adzenie.

I życia Strzelca 
w  Pocm łoczyskach.

W  myśl ustalonego przez nowoobra- 
nego prezesa p. Jana Dębosza, progra­
mu p racy  tw órczej na terenie tej kre­
sow ej placówki, urządził nowy Zarząd 
Oddziału „w celu pogłębienia ży d a  
społecznego**! mila dla Podw oloczysk 
niespodziankę w formie pierw szej w  
sezonie tanecznei zabaw y ood orotekto 
ratom p. s ta ro sty  po w ia to w e© , p rzy  
łaskaw ym  w spółudziale Komitetu hotto; 
row ego z ks. prób. Krzyśtym akiem  i 
Koła Pań. v  ' ' • • <•. I

Dzięki uprzejmości p rezesa  lw ow ­
skiej D yrekcji kolei, k tó ry  na ten  cel 
udzielił sal w  budynku dw orca, jako- 
też dzięki zrozum ieniu ' m iejscowego 
ogółu kulturalnego, zabaw a udała się 
znakomicie — w ielkie sale zabaw ow e 
by ły  pełne, zabaw a była w  całym  
sw ym  przebiegu „ochocza" i dała go­
ściom, jakoteż zarządów" S trzelca peł­
ną satysfakcję, mimo, że duże gości 
nie mogło p rzy b y ć  z pow odu m ekorzy 
stnej od  południa au ry  i ciemności na 
ulicach, zdanych na  k ap ry sy  m otoru 
elektrow ni kolejowej.

Punktualnie o godz. 9 w eszli na salę 
goście ze  Skałata z p. s ta rostą  Bufe- 
czam  i p. ma jarem Poicicm  ica  12-go 
baonu KOP., w  tow arzystw ie  Pow iat. 
Kom endanta S trzelca p. Boissogo i  in­
nych. Tańce rozpoczęto polonezem, 
prow adzonym  przez p. s ta rostę  z P- 
Szczurfciewiczową. D obra muzyka miej 
scow a, znakom ity i tam bufet oraz nie 
zm ordow any aranżer p. Szczurkiewicz 
przyczyniły  się do ogólnego efektu. 
T rzeba  jednak przyznać, że zarząd 
wzgl. jego prezes potrafił w zbudzić 
pow szechne zaufanie, potrafił bez za­
rzutu rzecz zorganizow ać i dobrać lu­
dzi a praca w szystk ich  b y ła  napraw dę 
ofiarna i w ydatna, co specjalnie adre­
suję, do naszych pań z pp. M rozowską 
i W ińska na czele.

Do pow yższego pozwolę sobie dorzu 
cić konkretne życzenie dla inicjatorów 
tej p racy  państw ow ej: doboru i zw ię­
kszenia szeregów  pracow ników  ideo­
w ych w Podw oloczyskach. gdzie tako 
w y d i, zw łaszcza dla pracy ośw iatow ej 
brak. w skutek  czego naw et T. S. L, 
wcale nie funkcjonuje.

Rolę uprzejm ego gospodarza pełnił 
z całą godnością i pow aga oddział ćwi 
czący  Strzelca. O bserw ator.

C zy wier?® ż e ...,
— R ękaw iczki b y ły  znane i używ a­

ne w  Europie już na 5 w ieków  przed 
Narodzeniem C hrystusa , W ynalazek 
ten przyjęli Rzym ianie i G re ty  od Tor­
sów .

— W  Europie popełnione zostaje 
sam obójstw o przeciętnie co 5 minut.

— W  Stanach Zjednoczonych znaj­
duje się 4.2S3.753 osób nie umiejących 
ani czytać, ani pisać, co stanow i 4.3 
proc, ogółu ludności.

—  Oceany zaw ierają ty le soli, że 
gdyby  całą  w odę m orską udało się 
w yparow ać, to  z pozostałej soli moż- 
ttaby u tw orzyć  kontynent czternaście 
ra z y  w iększy od Europy.

Od kiedy?
— Republika Haiti znajduje się od r. 

1915 ood pro tek tora ' em Stanów  Zje­
dnoczonych A. P .

— W , B rytan ia  odrzuciła p a ry te t 
-fo ta  od 21 w rześn ia  roku bieżą,cego.

— Bibijoteka N arodow a w  P e k in ie , ' 
budow ana od r. 1909, zostanie o tw arta
f oddana do użytku publicznego w  
i-ych dniach.

— Republika Irlandii istnieje od dnia" 
fi 'ru d n ia  1921 r. po uznaniu jej orzez 
W . B ry tan ię  i naaaniu p raw  Dominium

— P ie rw szy  automobil znajdow ał 
się  w  użyciu od roku 1S95. a była nim 
iw uosonow a ka re tk a  firm y francu­
skiej P anhard .

Kichanie nie zawsze wycho­
dzi na zdrowie.

W iara  w  najemnicze znaczenie ki­
chania istn iała w e  w szystk ich  Jsraitplr’ 
daw nego i now ego św iata. W  Europie 
tradycja  ta  już zanika chociaż istnieje 
jeszcze tu i ów dzie zw yczaj życzenia 
kichającem u: „na zdrowie**! Zw yczaj 
ren rozpow szechniony jest w  Afryce, 
Australii. A m eryce P „ u Indian Ka- 
frów . N ow o -  Zelandezwków itd. 
Chrzciny now onarodzonego m ieszkań 
ca Nowej Zelandii np. w iążą się ściśle 
z kichaniem. Do niem owlęcia zbliża 
się czarow nik  w  licznem otoczeniu 
krew nych i zaczyna w yliczać różne 
imiona tak  długo, póki k tó ry  z obec­
nych nie kichnie. W tedy  mic ostatnio 
w ym ów ione uchodzi za w skazane 
p rzez bóstw o W śród  Kafrów istnieję i 
podanie, że k chaiący zbliża cio siebie J 
opiekuńcze bóstw o, k tó re  s k ło n n e je s t

Ma r  JAN POPPER. 2)

Roźe w betonie.
Nowela.

B rzęk łyżek by ł jednostajny, sirpa- 
nie żuchew  ostre , jak cm okanie syfo­
nów  w odociągow ych, stw ierdzające 
absolutna próżnie żołądków . Do pew ­
nego czasu tylko. Poczem  sytość 
w nętrza  odoekiw ala im się zragla_ ca­
łą  mnogością słów, tłoczonych w śród 
rozw lekłego sapania. Naraz, ni stąd ni 
zow ąd, przychodziło  to  gadanie. O d­
staw iali m enażki za siebie. Zapach i ad 
czanego dym u ow iew ał joli siną mgła. 
N adlatyw ał z p rzestw orów  m iraż fi­
gow ych ogrodów , całkiem  farbiarskiej 
zieleni traw , fałszyw ego srebra  stru­
myków  i w ogóle sfingowanego, długie 
go, aosolutnego spoczynku. C a ła  to­
czy nały  się w ażyć z boku na bok, dło 
nie w suw ano  pod ścięgna podudzia, 
gniecione kantem  traw ersu . Ktoś za­
czynał rozm ow ę.

M arek, na podstaw ie przeczytanej 
w czoraj b roszury , miał do zakonkludo 
w arna zw rot, niew ątpliw ie nadający 
się na substra t dyskusji. Pow iedział 
swoje — równo. odm ierzyw szy od- j 
dech, dla podparcia tezy  ciepłą pewno 
ścią siebie z głębi brzucha.

— M iasto jesl higieniczne.
Spojrzano na mego ze zdziwieniem. 

Zazw yczaj by ła  m ow a o zielonych lira 
binach, o niew iernych żonach pofopio 
nych-W  bagnie, o skarbach  ukrytych 
w  ścianie; a tu  — bęc, słow o dziwnie 
po inteligencku wyiknętne, śliskie, z

rozm ysłem  trzeba  je cedzić, aby  ina­
czej me w yszło , niż sie chce,

— U zasadnij to — podjął W ierzba
— oo mógłbym ci przytoczyć...

— Wiem, pow iesz m i: sm ród spalo- 
■ nej benzyny, sadza, gnijący śmietnik,

plwociny po tm tuarach , k tórych nie- 
! m a kiedy posprzątać, a pcw iem  ci jed 

no m agiczne słowo. Bo uw ażacie, rnia 
sto m iastu nie rów ne.

— No, no, jakie słow o — dopominał 
się Fabrycjusz.

— W ielkie, no-w o-czesue m iasto; 
hę?

— Cóż takiego. W ięcej sadzy, w ię ­
cej źle czyszczonej benzyny.

— E, — żachną! się •— patrzysz, a 
nie w idzisz. W ąchasz, a nie czujesz. 
Kominy? Siatki na kominach, siatecz­
ki. D robny miał w ia tr unosi daleko. 
Śm ietnik? Zabiera sic go regularnie 
raz w  tygodniu w herm etycznych 
skrzyniach. Nie w iesz naw et, kiedy 
przenaczony do tego człow iek zapiera 
tw oje brudy i chyłkiem  w ynosi do cię 
żarow ego samochodu. Robi ci miejsce. 
O ddychaj bracie, oddychaj!

— A jakże. Gzem? Betonem, kam ie­
niem. tynkiem ?

— W łaśnie — odezwali się chóralnie
— pow ietrzem , k tóre kilom etram i w a­
łęsa się od pola. Pow ietrzem  bez za ­
pachu ziemi i lasu. bez ol&ików.

— O lejków ? W ybaczcie, ale i ko­
rzyści betonu pozwolicie mi...

— A tyle oddechów, sm ród kuchen, 
a huk! Uszy, co, może słuch się nie 
psuje?

— Jednak pozwólcie mi, korzyść  be­
tonu!...

W ie n ie c  ra k  p o d n ió s ł s ie  z a p a lc z y ­

wie,  niezgodne sem afory dyskusji.
Miarek się zaperzy ł, krzyczai.

— Ulica! Od kam ienicy przez cnod- 
nik, do kraw ężnika — kamień. Mały, 
sclimdny rynszioczek, żelazna krata , 
w enty l bezpieczeństw a dla deszczów ­
ki: ziemi ani kaw ałeczka. Zgoda? Zie­
mi ani kaw ałeczka.

— Zgoda, zgoaa, i cóż z tego?
— Potem  jezdnia, kabla,k asfaltu, ko­

stki drzewnej, syntetycznej m asy 
szklanej. Ziemi ani kaw ałeczka — tu 
nastąpiła re to ryczna pauza. — P rz y ­
puśćm y jednak, żeb y  tam  była. P rz y ­
chodzi słonce, p raży , grunt schnie Ot 
jakby w  m alam  m iasteczku, albo na 
w iejskich drogach. " V a z  lada wozy> 
jeden po drugim, jeaen po drugim. T rą . 
Przychodzi w ia tr i w oczy ci dm it, 
dusi. dław i, co? ,

C isza. M arek jest upojony.
— Nie skończyłem  jeszcze Po d ru ­

giej stronic jezdni .bulwar. Kiotnbiku 
drzew a. O tóż porcja olejków. A hy­
drant jedzie co dwie godziny. W odą 
napłask przez jezdnię i dalekiem skrzv  
dlem dosięga klom bów. Pachną w słoń 
cu. H ydrant tam i zpow m tem  śśśś — 
potw arza śśśś — jeszcze śśśś.

W tem  zegar z k tórejś w ieży: 
blamm. Raz uderzył.

— Koledzy — ktoś się ocknął — ie* 
szcze kw adransik siestv  Rozprostuj­
m y kości, każdy do sw ego łóżeczka.

Poczęli się śmiać chórem . T rzeba óo 
wiem wiedzieć cokolwiek o tych łóże­
czkach. Na deskach rzuconych od tra­
w ersu do traw ersu  kładł: się brzu­
chem ku niebu, z podciągniętem i noga­
mi, g łow y oparłszy na w orkow ych po 
duszkach. naucln io rycb  jednolicie

tw ardem  sianem. T u j  tam  ktoś stęknąl 
masując chudy k rzyż  o deski. Zajmo­
wali miejsca w  słońcu lub w  cieniu 
konstrukcji, zależnie od upodobania. 
Gwizdanie w y ry w ało  się na a- ietrze 
meudatnie, k ażdy  dum ał na swój de­
seń, oglądał buty  na stopie, chwiejącej 
się w  tak t ogólnego braku sensu. Był 
to czas w lew ania się oliwy w  staw i- 
dła m aszyny, k tó ra  za  chwilę ma ru­
szyć. Był to  czas regenerow ania się 
organizmu.

M arek zw yczajnie potrafił w  tych 
m inutach przem yśleć indywidualrne, 
co mu w łaśnie do przem yślenia pozo­
staw ało. y w ięc krótki referacik z 
przedpołudnia Co się juz zrobiło  i jak. 
Rzut okiem w  przyszłość: co jeszcze 
pozostaie. W spom nienie ostatniego fil­
mu. k tó ry  to  drobiazg m alał z końcem 
tygodnia, by  ustąpić w  r.iodzielę nowe 
mu w rażeniu. Postanow ienie co do na­
stępnego: „Duch pam pasów " czy
„Dziew czę z Arizony**. I już. 1 mój Bo­
że, — to w szystko! P ozostały  jeszcze 
trzy . cztery  m inuty. N ajstraszniejsze. 
Niema w  nich bowiem nic. PuU-ka, 
przeraźliw y b rak  chęci skierow ania 
się gdziekolwiek. Idiotyczna podszew ­
ka zjawisk, z dwiema samotnemu w.sza 
rai: pośladek dziew częcy w  w iosen­
nym  kostium ie i zanach for ni a ry  radjo- 
wego odbiornika. Tyle. 1 z tego pov.'o- 
du poczuł się nadw yraz nieszczęśliw y. 
I przez ten głupi fenomen zrozumiał, 
jak bardzo  n o żn a  b y ć  sam otnym  po­
śród nieprzebytego chaosu możliwości. 
To lud tamto. D laczego to, lub tam to? 
B oże!'

(C d. n.)
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Program  ra d jo w y.
PoniedzOick, 26 październik u

Lwów (381). Godz. 11.40- Przegląd P ra ­
sy  Krajowej PAT. 11.58: Sygnał czasu z 
O bserw atorium  A stronom icznego w  W ar­
szawie, hejnał z w ieży M ariackiej w  Kra­
kow ie. 12.10: Urz. kom unikat P ań stw o w e­
go Instyt. M eteor. 12.15: K oncert z  p ty t 
gram ofonowych. 13.15— 15.05: P rze rw a .
15.05: Komunikat gospodarczy. 15.15: P rze  
g lad kom unikacyjny. 15.25: O dczy. z  cy ­
klu dla nauczycieli „Rola nauczyciela w. 
nauczaniu dorosłych", w ygł. p. S tan isław  I 
Czubek. 15 45: Muzyka z pfyt gram olono- ! 
w y  eh. 16.20: Lekcja języka francuskiego j 
(kurs elem entarny). 16.40: K onoert z Dłyt. 
17.10: „Ruletka, czyli fatalizm liczb1, wyg!, 
dr. Feliks Burdecki. 17.35: M uzyka lekka 
z kaw . „G astronom ia11. 18.50: Rozm aitości 
[ odczytanie program u. 19.15: S krzynka 
pocztow a rolm, korespondencję b ieżącą 
omówi inż. W acław  T arkow ski. 19.25i 
Spraw y  robotnicze w ygł. p. Adam Micha­
łowicz. 19.30: M uzyka z płyt g amofono- 
w ych. 19.45: P raso w y  Dziennik R adjow y. 
20.00: O peretka S traussa  „D ookoła nuło- 
ści“. W ykonaw cy : o rldestra  P . R . oraz
soliści: Halina Saw icka, Tola M aufoewiczó 
w na, S tanisław  G ruszczyński, A leksander 
W asiel, Janusz Popław ski i hit i. D yryguje

Z.1IZK A CEK O G ŁO S ZEŃ
oraz

W acław  Elszyk, 22.15: Felj. „Na lokomo­
ty w ie  w pełnym biegu11, wygł. red. Jan  
Sokolicz-W roczyński. Z2.30: Pi asow y Dzień 
nik R adiow y. 22.35: Urz. kom unikat Pań­
stw ow ego Insty t. M eteor 22.40: W iado­
mości sportow e, 22 45—24.00: M uzyka lek 
ka i taneczna.

Wtorek, 27 października.
Lwów 1381). Godz. 11.40: Przegląd  P ra ­

sy  K rajow ej PAT. 11.58: Sygnał czasu z 
O bserw atorium  Astronom icznego w W ar­
szaw ie, hejnał z  w ieży M ariackiej w  Kra­
kowie 12.10: Urz. kom unikat P ań stw o w e  
go Instyt. M eteor. 12.15: Koncert z płyt 
gram ofonow ych. 13.15—15.05: p rze rw a .
15.05, Komunikat gospodarczy. 15.15: 
„Cnwilka lo tnicza" (H erbatka nao L ondy­
nem !, w y g | red. Z. CLthwrus. 15,25: „P rze 
gląd czasopism  kooiecych11, om ów i p. M a­
ria  A nkiewiczowa. 15.45: Muzyka z p ły t I 
gram ofonow ych 15.50: P rogram  dla ucię­
ci najm łodszych: a) O pow iadanie p. W an­
dy Kalinowskiej „P rzyjació łk i11, b) Dialog 
p ióra p. Ady A rzt-Jam rolskie) „Dzieje i 
p rzygody K rzysztofa Kolumba11. 16.15: Mu 
zvka z. p ły ty  gram ofonowej. 16.20: „Z dzie 
jów nielegalnej drukarni „R obotnika11, w y  
głosi por. W ład. M alinowski. 16.40: Kon­
ce rt z p ły t. 17.05: Kom T'o,,r do Zsch. 
Hodowli koni w  Pclsce. 17.10: Tr. z W ilna. 
„L iteratu ra  a życie pow szechne11, w ygł. 
p. Tadeusz Łooalew ski. 17.35: K oncert
sym foniczny o d ę  filliarmoniczne! pod dyr. 
Józefa Ozim ińskieg- i Roman Totenberg 
(skrzypce;). 18.50: Rozm aitości i odczyta­
nie program u. 19.15: Pogadanka literacka 
p. Idy W ieniew skiej. 19.30: M uzyka z p ły t 
gram ofonowych. 19.45: P raso w y  Daiepnik 
Radjowy. 20.00: Feli. p. Janiny W róblew­
sk ie  „Nad Cz.eremoszem". 2015: K oncert 
popularny w  w yk. o rk iestry  P . R. pod

K  A  T  I  § ! !
W uwzględnieniu ciężkiego stanu bezrobocia na terenie Lwowa 

i Małopolski wscb. oraz braku pawnego rodzaju publicznego wv- 
kazu wolnych posad i chcąc temu stanowi rzeczy choć w  części 
ulżyć. Administracja nasza otwiera na czas kryzysu w dziedzinie pracy, 
na pierwszem miejscu w  dziale drobnych ogłoszeń rubryki:

WOLNE POSADY: pierwszych 5 słów GRATIS, dalsze po ó gr.
POSZUKUJĄCY PRACY: „ 5 „ GRATIS, * „ 4 „

Następnie uwzględniając trudne warunki ekonomiczne czasu i pra­
gnąc społeczeństwu dać możność korzystania jednak z „głoszeń cz> re­
klamy prasowej, Administracja nasza zadecydował obniżkę cen dro­
bnych Ogłoszeń, a mianowicie:

Różne t g  o&zenla: pierwsze słowo tłustym drukiem 25 gr. dalsze po 8gr. 
Matrymonialne I korespondencje pryw. j wyżej 30 „ * „ 15 „

F o o a d t o  w p r o w a d z a m y  H O W O Ś Ć ,  prakty­
kowaną w prasie zagranicznej z dużem powodzeniem a mianowicie-

A d r e s y  r ę k o d z i e l n i k ó w , r z e m i e ś l n i k ó w  i d r o b n e g o  k u -  
p ie c t w a , z podaniem specjalności, wiersz 10/65 mm. 1 raz 1.50 z ł .  
Adresy mających do zbycia artykuły sezonowe iub pro- 
dukta roine z podaniem specjalności, wiersz 10/65 mm. 1 raz 1.75 zł.

Adresy lekarzy, dentystów, bpten i t, p. z podaniem spe­
cjalności, wiersz 10/65 mm. 1 r a z ........................................................2.00 z ł.

SDecjalne rabaty przy częstszych ugłoszeniach. — Na zapytania 
dajemy odwrotnie wyczerpujące odpov* >edzi.

Ad m in is tra c ja  „ S t o w a  P o l s k i e g o " .

c.ialni pisarze w ydaw ali t. zw, „noti- 
zie suritte". P rze trw a ły  te  „gazetty" 
pisane aż do XVI wieku.

4- Nowa rasa ludzka powstaje, jak
tw ierdzą antropologowie, na pagratw- 
czu rosyjsko-chińskiem  na Dalekim 
W schodzie i w  Syberii południowej. 
Pow stanie tej nowej rasy  należy p rzy ­
pisać bardzo licznym, m asowym  mał­
żeństw om  m iędzy przedstaw icielam i 
Rosjan i Chińczyków, k tóre sięgają co­
rocznie kilkudziesięciu tysięcy. Dzieci, 
zrodzone z tych m ałżeńs :\v mają po­
dobno odznaczać się dużami zatetam ' 
fizycznemi i intelektualnem u

Każdy numer dowodowy liczy się 
25 groszy.

E S P R Z E D A Ż

ay r. Józefa Oziminskiegi.. Łucja Czechowi 
czow a (msopr.). B ronisław a M arw idów iii 
(sopr.) i Ludwik U^stein (akomp.). 2155 
.Akcja społeczna radja", wygi. ks. kąpe^ 

lan M ichał Rękas. 22.10: T i z V. ...na. Kon 
c e rt solistów. 22,40: Dodatek do T rasow e­
go Dziennlkć Radiowego. 22 45 L :z. kom. 
P aństw . Instyt. M eteor. 22.50: W iadom o­
ści sportow e. 22.55: P rzerw a. 23.00- -24.00 
M uzyka lekka i taneczna.

Z e  ś w i a t a .
f- Sk ąd  p och oazi w y r a z  „gazeta" .

V łyraz  ter. narodził się w e W łoszech 
w  początkach XII w. Oznacza! on pe­
w ną kw otę t. zw. „gazettę",* za któ- 

, można było w ypożyczyć do p rzeczy­
tania na mieisou egzem plarz ręcznie 
pisany kroniki najciekaw szych i naj­
aktualniejszych w ydarzeń. — Spe-

m osiężne  i żelazne. Łóże^ 
‘Ł U Z . f i C l  czka dz ecinne, siatki i m ate 
race. ŁóźeczKa polow e różnego  system u 
w wielkim w yborze i po cenach najtań­

szych poleca za gotów kę : na raty
Magazyn mcoli Steil i Ska  
Lwów K azim ierzow ska 28. 

3480  , eL 64 V  __

IKuANTRfcNY
na kapy  i firanki now oczesne wzory, gre 
nadyna fantazyjna podw ójnie szeroka  zł 
5.70. W ytw órnia Frailich, Lwów, Sykstu- 
ska  21.________________________________ 4935

SZTANDARY
gotow e do sp izedania po cenie zniżonej od 

zt 500. Catuszka, " I.  G rottgera I. 2.
4802

MIESZKANIE
2-pokojow e z iazienffą i k u ih n ir , słoneczne 
nie niżej I, p .ętra. O kolica W ysokiego Z am ­
ku lub Parku  r\i! ńskiego r oszukiw ane o 
zaraz. Zgłoszenia z podaniem  w arunków  
do Adm. Słow a Polskiego pod „M ies-ka- 
nie". 4r.5l.l

POKÓJ, "
kuchnia, balkon Mimfort, jasne słoneczne, 
zaraz do najęciu, k0 zł. m iesięcznie, ulica 
itach iew icza  9. (boczna G rochow skiei -  
koniec L istopada) ita cn ó w . 4973

LUDWIK LEW ISOHN. 4)

N.tszczęśhw a żona.
Przekład  Zofji Skolimowskiej.

(Dokończenie.)

Zaprosiłam więc do nas nowego 
dyrek tora spółki, H elenka uczyniła 
nań wielkie w rażenie i w rozm owie z 
nią napomkną!, że ojciec jest w  P a ry ­
żu. Znalazła się w kropce udając, żie 
w iedziała o tern. l e c z  gdy tam ten od­
szedł, ze I/aini w oczach spy ta ła  mnie, 
co zaszło. M iałyśm y pogadankę, obla­
ną na daw na modę Izami. Helenka po­
wiedziała, że powinnam  koniecznie 
w ybrać się do P ary ża  dla ratow ania 
ojca, k tó ry  niezawodnie w padł w  sidła 
kobiety bez skrupułów.

— „Jakto" — spytałam  — „skąd 
wiesz o tak :ch rzeczach?" — „Ocli, 
teraźniejsze dziew częta w iedzą więcej 
niż daw ne" — odparła. Zdziwiło mię 
o bardzo, w ielebny Ojcze, no i zgor­

szyło nieco. Z drugiej s trony  jednak, 
taką to by ła  ulga pomówić o tern wszy 
stkiem ze stw orzeniem  swojej k rw i i 
kości.

A wiec w ybrałam  się do P aryża . Są 
dziłam, że to moja powinność. Zaw sze 
zaś starałam  się pełnić sw ą powinność, 
Zamieszkałam w  Grand-hotelu, bardzo 
porządny to zakład, w szyscy  mówią 
90 angielsku, naw et chłopcy od windy, 
całkiem jakby u nas, i udałam s ię  dc 
'-ankierów Johna — dyrek to r mojwił o 
-‘cli Helenct — naturalnie w  ogrom ­

nym  byłam  kłopocie, nie zna:ac adresu 
Johna, v spom m ałam  itr. tedy. że  mia­
łam  się spotkać z mężem lecz, w  ten, 
czy w  tam ten sposób rozminęliśmy się, 
w idząc zaś, że  istotnie jestem  jego zo­
ną, uw ierzyli mym słowom , objaśnia­
jąc mnie, że Johr. jest w  miejscowości 
Lochę zw anej. S łyszał Ojciec o niej? 
Ja. nigdy...

Pojechałam  do Loćhe. Zanewne, mi­
ły  to kącik dla tych, co iubią ten ro­
dzaj. Leciz mimo całego zm artw ienia i 
w szystkiego, byłam  dopraw dy szczę­
śliwa po pow rocie do kraju, Ekspres s 
szedł do Blois. Lecz potem  trzeba było 
jechać pociągiem lokalnym. Nikt nie 
m ówił ani słow a po angielsku, pociąg 
zaledwie się posuw ał, strasznie było 
gorąco, w agony  pełne ludzi. A odór! 
Sądziłam , że gadania o czosnku, to 
w ym ysł propagandy niemieckiej. Gdzie: 
tam, w iefebny, Ojcze. Jak  John może 
w yżyć między tym i ludźmi. Zajecha­
łam w’ Lochę do starej, dziw acznej bu 
aowli. zw anej Hotelem francuskim. Za­
pytałam , ozy tu m ieszka pan W ebser? 
na co bąknęli coś ro d  nosem. Najwię­
cej natrajkotała stara, w  krochmalnym! 
czepcu kobieta, otw ierając mi drzwi 
iakiegoś pnkoiu i odrazu wiedziałam, 
że jestem  w  przybytku Johna. Był du­
ży  i w  takim  nieładzie... nie do opisa-> 
nia. Książki na stole, łóżku, podłodze i 
w szędzie fajki. Nigdy jeszcze nie wi­
działam tylu fajek i tyle popiołu. Sia­
dłam i rozpłakałam  się na myśl, jak 
zaw sze dbałam  o Johna, iak rozkoszne 
było nasze w  Colonbnswille mieszka-1 
nie. Poozem w stałam  j_ ~ przystąpiłam  
natychm iast do szczegółow ych oglę­

dzin, Nie, napew ne nie bym  tam  ko­
biety. Zam ykałam  w łaśnie ostatnią 
szufladę biurka, gdy John się zjawił. 
Miał s ta re  ubranie na so łre  i s ta ry  ka­
pelusz, a  książkę pud pachą... trudno 
b7’ć  bardziej zaniedbanym . S tanął we 
drzw iach na mój w iaok i zaśm iał sie 
tak w esoło, jak nigdy od lat dw udzie­
stu. — „Biedna Adelo, więc przyszłaś 
mię odw iedzić?" — Przyszłam , aby 
cię zabrać ze sobą _  odparłam .

Pokręcił tylko głową, >ecz odrazo 
w iedziałam , że nie bedzie nic z tego. 
— „Nie popełniłem  zbrodni, aby być 
w ydanym , jak przestępca,, — rzekł — 
„tobie zaś nie podobałoby się tutaj".

— „Z pewnością, że nie. Lecz Johnie, 
badz ze mna szczery. Pow iedz, kim 
jest ta  kolii era? ‘ Zaśmiał się znowu. 
„Niema żadnej. Lecz chodźm y się 
przejść razem. Potem  sam cię usado­
wię w  pociągu w ieczornym  do Blois".

Byłam  zaskoczona, i że tak powiem 
zbita z tropu, w ielebny Oicze. W y­
szłam więc z nim razem, szliśmy koło 
okropnie starych  wieżyc, przez jakieś 
zakazane uliczki aż do zamku, m usze 
przyznać, że z ogrodu widok jest w ca 
!e ładny, lecz mojern zdaniem w y sta r­
czy to raz lub dw a zobaczyć i już sie 
ma dosyć. Nie mogłam się pow strzy­
mać by nie zapytać Johna, co gc tak 
zachwyca w  owej miejscowości.

— „W szystko" — odpowiedział. 
„Takie to  jest dawne i tchnące speko- 
iem. Chciałbym  naw et. Adelo, b yś tu 

izostała na obiad, napiła się w ina Vou- 
vray i zjadła sera owczego. Ser ow ­
czy... w ielebny Oiciec słyszał o takiem 
'm skudztwie?... N 'e John by ł Jakiem

spokojny, w  dobrym  humorze, lecz nic 
z tego, co mówiłam, me uczyniło nań 
w rażenia, ja zaś bałam  się spać w  tej 
dziurze. Łóżka zdaw ały  się takie sta­
re. W tych obcych krajach nigdy nie 
można być pew nym  co do robactw a. 
W ięc też dałam  sie usadow ić w pocią­
gu do Blois. Lecz rzekłam  na pożegna­
nie: „Johnie, usłyszysz jeszcze o mnie. 
Małżonkowi i ojcu -odziny takie po­
stępow anie nie może ujść bezkarnie, 
o, nie".

Poczyniłam  pew ne kroki Poprostu 
oadałam  * adw okatow i spraw ę. Gdyż 
albo John wdał się z jakąś kobietą, al­
bo jest w ariatem . Przynajm niej się o- 
kaiże. jeśli kobieta w grę wchodzi, po­
staram  się o rozwód, jeśli zaś ma zmv 
sły  Domieszane, to trzeba się nim za­
jąć, praw da, w ielebny Ojcze, czy takie 
i Ojca zdanie?... Jakto, m e?... Ojciec 
sądzi, że m,am go zostaw ić w  spokoiu0 
S tarać się go odzyskać?... Jakto, w ie­
lebny Ojcze! W szak przez całe życie 
w yłączna m ą troską by ł on i w szystko 
co mogło być  dobre dla niego. Takie 
było moje życie. Byłam zaw sze odda­
ną zoną i matką. Mąjż, dzieci, ognisko 
domowe, to był mój św iat cały. nie 
miałam pc za  nim innych myśli i dą­
żeń. Może w ielebny Ojciec pochwala 
męfżów opuszczających sw e żony! Ka- 
nłan naszego Kościoła... Ależ tak. w ie- 
ebny Ojcze, całkiem  na to w yg ląda .. 

Cćjzłtfy na to w  fabryce pow iedziano? 
Mój Boże nigdy w  życiu jesocze nie 
byfeni, tak niemile zdziwiona... Nie. 
dziękuję. Sam a trafie do drzw i. Że­
gnam.

KONIEC.

Odpowiedzialny redaktor: luljan Bemadipk, Z drukarni „Słowa Polskiego", Lwów ul. Zlmorowlcza 15.
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